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Nowa sesya parlamentu francuskiego,
’o trzymiesięcznych feryach zebrał się 

I ŁrlHffiSift frunouski w  ubiegły poniedziałek na, 
Qową sesyę. Budzi ona wielkie za jęcie, raz dla 
te8o, że pkny rządu, zwłaszcza co do dalszej 
w&lki z Kościołem katolickim osłonięte są pe- 
“,p% tajemniczością, a powtóre z tego powodu, 

“ ® i stosunek większości parlamentarnej do ga
binetu p. Combesa jest niejasny. To pewna że 
JięNpzośó te nie jest dziś już tak spoista i tak 
ślepo oddana rządowi, jak przeaiem, a niesna
ski w łonie obozu rządowego są znaczne.

1 edomo n. p., że wytworzyła się w tym 
obozie kualieya przeciw ministrowi wojay, je- 
terało w’ Au iró, która ohoiałaby go koniecznie 
obalió i powierzyć naczelny zarząd armii francu 
sklej— tym razem nie wojskowemu, ale cywilne
mu radykałowi Berteaux, znanemu spekulantowi 
P1 'dowemu Ostatecznie prezes gabinetu Combes 
P( więciłby chętnie jenerała Andrć, który nie 

. do najlepszych jogo przyjaciół, gdyby 
u ® to, że obawia się, iż to sprowadzi rozpa

lcie się większości rządowej. Ma bowiem 
4. irś wśród tej większość wielu oddanych so- 

: Pij^yjaciół, którzy na dyru.syę lego odpo- 
azieliby bezzwiocznem przejściem do opo

Nierównie więcej niż jenerale Andre’m 
4 p (Jombesowi na zatrzymaniu w gabi- 
p  ministra marynarki, znanego radykała 

tymczasem właśnie jego pozycya jest 
bardziej zaohwiana, gdyż nie ulega już nej- 

hiejszej wątpliwości, że pod jego okiem dzia- 
sł V  W zarz^ z ê marynarki francuskiej nie- 

1 “ ane nadużycia i kradzieże. Komisya śled- 
)ac,« ' Draua swe8u czaSu przez parlament dla 

*ma uwyoh nadużyć, podniesionych prze-
00 w uauowi, objeżdżała przez trzy miesią 

^ yetkie franouskie porty wojenne i arse-
,f lPrynarskie, a rezultat tej inspekcyi jest 

kó °  p°i £en' wie û pierwotnych zwolenni- 
w irelletana, zasiadających w tej komisyi, 

“ ® w ,e^° rziop-ów 
1 d Dyty w czasie feryi parlameniarrych 

kongres stronnictwa radykalnego w Tuluzie 
Wykluczył ze stronnictwa ’ rządowego tych czte- 
reoh posłów, którzy w ubiegłej sesyi ata
kami swymi zgotowali p. O m besow i nieje- 
jjfjm nieprzyjemną chwilę, t. j. socjalistów : 
łttilleranda, Baudina i pp. Doumera i Lockroy 

1 s tera j „wvklęoiu mają jednak w obozie rżą
cy m  wielu przyjaoiół i mogą zgotować rzą- 
'Wi p ^ y  nadarzającej się sposobności przykrą
* łodziankę, ogóle aż nazbyt wiele ozuak 

W Czy o tern, ]ż owa większość pariamen-
rrLa> która od iat kilku podtrzymuje najaik- 

czem iiejszy z rzedó v, jakie miała kiedykolwiek 
■eraneya znajduje się już w stadyum -ozkładu.

• :c”y  bezwy^Daniowo-masońskie najbar
dziej oczywiście zajmuje oytanie, ozy p. Ocm- 

koronuje swe je dzieło walki z Kościołem 
^-lioHm. zupełnym rozdziałem Kościoła od 

Pani wa Owoż na tym punkcie właśnie cieka- 
°so masonów nie zo tała jeszcze zaspokojona.
• Combes miał wprawdzie aa zwołanej przy 

J °h ubiegłego tygodnia radzie ministrów od-
y ;aó tekst deklaracyi, jaką zam erzał złożyć 
parlamenoie w sprawie rozdziału Kościoła 
3t-ńetwa, tymczasem owa rada gaVnetowa 

^cale nie odbyła się. gdyż nie przyszl1' na nią 
rzej ministrowie. Skutkiem tego odroczono po- 
OWnie decyzyę rządu w sprawie wypowiedze- 
ia Konkordatu i skreślenia całego budżetu wy- 
nań. 1 ektóre pisma francuskie utrzymują, że 

!mbes wogóle starać się będzie zwlekać je- 
®z°ze z rok a może , ze dwa lata z decyzyą 

tej sprawie, a tymczasem zechoe zagrzać
1 ,r ament dla proiektu ustawy o zabezpieczę-

robotników na starość i w razie nieszczę

śliwych wypadków i tę sprawę postawi n* cze
le programu rządowego.

Wojna rosyjsko-japońska.
( Ze źródeł japońskich,)

Londyn 21 października. Standard donosi 
z głównej kwatery Kurokiego pod d»tą 17 go 
b m .: Armia rosyjska walczy obecnie podczas 
odwrotu, me jest jednakże niemożliwem, że 
mimo poozynionych już doświadczeń Kuropat- 
i iu  spróbuje jeszcze raz wykonać kroki zacze
pne, gdyż zabroniono mu bezwarunkowo oofnąó 
się do Mukdenu.

Pod datą 18 b. m donoszą, że przy prze
prawianiu się przez rzekę Taitse, batalion ro
syjski został do szczętu zniesiory przez Japoń
czyków, przy pomocy karab'nów maszynowych. 
Na północnym brzegu Szaho walka toczy się 
dale’ , lecz z mniejszą zaciętością.

Londyn 21 października. Do Biura Reu
tera doLOszą z głównej kwatery jenerła Oku 
pod datą 18 b. m.: Oddział |apoński złożony z 
pięoiu batalionów piechoty i trzech bateryj, 
który śuigając R osj an ns wschód od kolei że
laznej za daleko się posunął, zaatakowany zo
stał przez 12 rosyjskich batalionów i stracił 8 
armat. Zbytnia ufność Japończyków w swe 
siły była przyczyną tego niepowodzenia.

Londyn 21 października. Do Biura Reu
tera donoszą z C ziiu : D. 8 Japończycy nada
remnie atakowa’ : pod Portem Artura Erlun- 
czau, a Rosyanie równie nadaremnie pozyoye 
japońskie. astępnie ponowili Japończycy na- 

! gle atak i zdobyli wzgórze i most kolejowy, 
: odległy ty lko o 600 metrów od lirlunozau. Ro- 
syanom nie udało sfeś odbić tych pozycyj. Dma 
10 dziewięć rosyjskich kontitorpedowców w y
płynęło z portu i zaatakowało lewe skrzydło 

japońskie. Cztery kontrtorpedowce japońskie 
zmusiły jo  do powrotu do portu, przyczem je- 
der z rosyjskich kontrtorpedowców najechał 
na minę i poważnie się uszkodził.

Garnizon Portu Artura liczy obecnie tylko 
5000 ludzi. D. 18 Japończycy przypuścili gwał
towny atak do Erluuczau, ale został; odparci 
i ponieśl' stratę 800 ludzi.

Londyn 21 października. Z  Czifu donoszą 
do Daily Tekgraph: Przybyły tu kapitan armb 
obiegającej Port Artura donosi, że japońskie 
straty pod Portem Artura w ynoiiły więcej jak
80.000 ludzi. Żołm irze cjćrpią bardzo z powo
du ziwna, Główne pozyoye japońskiej artyle- 
ryi łkle dają się z 400 armat ustawionych w je
dnej linii od góry 'Wilczej aż do Takusz&nu. 
Wiadomości o wyjeździe bałtyol ej floty skło
niły Japończyków do przyśpieszenia akcyi 
oblężniczej. Nadchodzą nowe posiłki i należy 
się wkrótce spodziewać silnego ataku na 
twierdzę.

Londyn 21 października. Dz ^m iki dono
szą, że umowę w sprawie zamianowali ia Ja poń- 
czyka Mogaty finansowym doradzoą Korei juz 
podpisano.

Londyn 21 paźd, iernika. Do Daily Tele- 
giaph ^ono»zą z Czifu, że z Dalnego c-iąglo 
przewożą do Portu Artura działa oblężnicze. 
Znaczne posiłki japońskie są w drodze do 
Gensanu.

Koło wysp Maotao zatonął japoński paro
wiec z ładunkiem pszenicy

Berlin 21 października Do Biura Wolfa 
donoszą z T ok io : ks. Karol Hohenzollern przy
był dnia 18 bm. do Dalnego.

(Ze źródeł rosyjrlcich).
Petersburg 21 października. T°leeram je 

nerała Saoharowa, wystosowany do sztabu je -  
neralnego dnia 19 go bm donosi: Dziś (środa) 
nie było staro z nieprzyjacielem. Gdy oddział 
kozaków dnia 18 b. m. przedsiębrał wywiady 
między miejscowościami Snndepu a Khaicentci 
w odległości 6 kim. na wschód od Tadusamtu, 
japońska piechota powitała go ogniem. Po 
otrzymaniu posiłków oddział nasz zaatakował 
Japończyków, którzy zaniechali ogr a i rychło 
się cofnęli. Oddział nasz począł ich ścigać. 
W  Sandepu patrol kozaków natknął się na 
znaczny oddział piechoty japońskiej, zaopatrzo

ny w działa i karabiny maszynowe. Artylerya 
japońska zmusiła nasze oddziały do wstrzyma
nia pościgu.

Japończycy ostrzeliwali patrol, prowadzo
ny przez porucznika Turgeniewa na odległość 
200 metrów. W szystkie konie kozackie padły 
lub zostały ranione. Turgeniew ocalił lednego 
kozaka, zabrawszy go z sobą na konia.

Petersburg 21 Daźdciernika. Korespondent 
Birź. Wiedomosti telegrafuje z Mukdenu pod 
datą 19 b. m.: Kozacy jenerała M.szczenki sto- 
ozyli walkę z dworne batalionami piechoty. 
Ogień artyleryi rosyjskiej był tak doskonały, 
że zmusił bateiye japońskie do milczenia. Ja
pońska piechoto rozpoczęła odwrót. "Wczoraj 
■wieczorem oddział naszego frontu zachodniego 
osaozył jeden batalion japoński i zmusił go do 
poddania się. Japończycy powoli cofają się.

Sk?g*łn 21 października. W czoraj rano do 
zatoki Aalbaker, na południu od Skagen, wpły
nęło 8 rosyjskich okrętów wojennych floty bał
tyckiej. 0 godz. 8 rano ośm dalszych okrętów 
rosyjskich przepłynęło koło HirtsLolm. W szyst
kie zarzuciły kotwice w zatoce tej, w której 
stoją na kotwioy cztery parowce z węglem.

List do "Redakcji.
(Kolej cserniowiecha szerzycielką nalaryi).

Z przykrością biorę ztt pióro, zniewolona bez
względnością Dyrekcyi kolejowej. Pragnę tym smu
tnym faktem zainteresować naszych panów posłów.

Przed 33 laty, przy budowie kolei na szlai u 
stanisławowskim, 3 kilom, od stacyi Borynicze, 
w Laszkach dolnych, zapomniano postawić most, 
bez względu na tę okolicinuść, iA potok płynący z 
góry „So/one* ma wskutek tego zabarykadowany 
odpływ do rzek-' Dziś wskutek tego niedbalstwa 
400 mutgów łąk zabagniio się i z wiosną, gdy 
wszystkie łąki są zielone, w Las-kach dolnych d e . 
łąkach dworskich i gminnych, w Doboszycach 
tylko na gm-nnych, do końca maje można widzieć 
jeziora i sadzawLI, gęsto po łąkach tuż przy trasie 
kolejowej figurujące.

P-zed paru laty z niemałym trudem nalło- 
młara obie gminy do wydania wspólnego procesu 
Dyrekcyi kolojowej. Mieliśmy aż trzy komisye- do 
pierwszej spóźnił się pan inżynier rządowy, ale ko 
szta trze na było płacić. Druga skonstatowała, iż 
most jest konieczny — i że struny rok rocznie du
że mają straty. Przyznano, jako odszkodowanie, po 
10 koron z morgi. C. kr. Starostwc Bobreckie 
zmodyfikowało zŁ^oznie > wynagrodzenie, alo wy
dało wyrok przychylny. Krótko atoli trwała radość 
poszkodowanych,zapowiedziano bowiem trzecią komi- 
syę z c. k. Namiestnictwa —  ta traktowała ze stro
nami, iżby się zrzekły odszkodowania, a Dyrekcya 
kolejowa postawi most w Laszkach dolnych Na tę 
propozycyę zgodziły się gminy obszar dworski 
Borynicze, ja nie przyłączyłam się do te’ ugody 
i nie odstępuię od moich żądań

Niecierpliwie oczekiwaliśmy przyobiecanego 
mostu, ale któżby odgadł co nas spotkało ? — Ani 
mniej, ani więcej, tylko kompletna odprawa. — Most 
niepotrzebny, łąki mech się zabagniają, malarya 
n:ech się szerzy, bo most miał aż 10.000 koron 
kosztować.

Z  Jełomckith Tekla Szujska 
właścicielka Laszek dolnych.

S E J M
(,Dokończenie posiedzenia wczorajszego.)
W dalszym ciągu wczorajszego posiedze

nia p. M ę c i ń s k i  przemawiał również za osc - 
bnym statutem dla Zakopenego. A le — powia
da mówca — wyłoniła się tu inna kwesty a; 
powiedziano, że autonomia nasza w ogólności 
niedomaga, powiedziano, że przez 40 lat życia 
autonomicznego nic się n:e zrobiło, a wszystko 
ma być winą Sejmu i W 3 działu krajowego. 
Mówca jednak pod tym względem nie bo* się 
sądu przyszłości. Autonomia nasza wskazać 
może na 4170 szkół ludowych w kraju, z armią 
10-tysięczną nauczyciel1, na tysiące kilometrów 
dróg, na szpitale, odpowiadające nowoczesnym 
wymaganiom, na dźwignięcie kraju pod wzglę

dem ekonomicznym, 00 wszystko jest zasługą 
tych 40-l.eańch rządów autonomicznych. Dlate
go mówoa uważa, że nie powinno się przy ja
kiejś epeoyslnej sprawie, która może riedoraa- 
gać, wytaczać tego rodzaju nieusprawiedliwio 
nych zarzutów. (Brawo j.

Sprawozdawca p. B u j n o w s k i  wyraził 
zdziwienie, że p. Górski, chociaż jest członkiem 
komisyi gminnej i chociaż nie zastrzegł sobie 
osobnego zdania, jednak wy stąp ił tu, wprawdzie 
za wnioskiem, ele w sposób, który pokazuje, 
że nię zgadza się z jej motywami. Następnie 
mówca brał w obronę W ydział krajowy przed 
zarzutem p. Górskiego, ~ że nir przychodzi z 
wnioskiem o reformę ustawy gm ’ nnę>. Dzieje 
się to dlatego, że 1 le me w Sejmie jńszcze 
skrystalizowanej większości dla tej spraw y; 
projekty zaś są już gotowe i badać tei sprawy 
nie ma co. bo ona jest już zbadana.

Następnie sprawozdawca odpowiedział je 
szcze na szczegółowe zarzuty mówców pom re- 
dnioh co do Zakopanego, poczem wnioski ko
misyi rzyjętc.

Z kolei poieoono W ydziałowi krajowemu, 
aby jeszcze w bieżącej sesyi przedłożył projekt 
ustawy o utworzeniu nowej gminy z rozparce
lowanych gm ntów obszaru dworskiego w Stu- 
pnicy.

Następnie przyjęto sprawozdanie komisyi 
górniczej w sprawie zniżenia taryf na naftę do 
stacji państwa niemieckiego. Uchwalona rezo
lu cja  brzmi: W zywa c:ę rząd, aby przy każdej 
sposobności dokładał wszelkich starań o zró
wnanie w Prusiech taryfy przewozowej na na
ftę austryacką z taryfą na naftę rosyjską. R e
ferent tej sprawy p. K o l  i s c h e r  w wymo
wnych słowach popierał p rzy jęce  tej rezulucyi, 
podnosząc, że dziwnem jest, iż mocarstwo, bę
dące z nami w solrszu, gorzej traktuje nasze 
produkty, niż produkty mocarstwa innego, 
z którem przynajmniej oficjalnie nie łączy go 
żaden sojusz, tj. z Rosyą.

Następnie uzasadniali wnioski nagłe : p. 
Ż a r  d e c k i  o zapomogę dla pogorzelców Le
żajska, Grodziska dolnego, Ożejow c i Uedle- 
czki pow. łańcuckiego, a p. O l e ś n i c k i e  
wezwanie rządu, by w drodze dyplomatycznej 
wyjednał u rządu rosyjskiego zabezpieczerie 
m 1 suia włościan gminy Szydłowce pow husia- 
tyńskiego. Wniosek Źardeckiego odesianc do 
komisyi budżetowej, wniosek p. Oleśnickiego 
do komisyi administracyjnej z poleoenlem, aby 
zdara sprawę do 3 dni.

Interpelacje wnieśli: p. Zdzisie w T a r 
n o w s k i  w spray./e taryfy kolejowej dis cu
kru ; K ra . m a r o z y k  w sprawie języka urzę
dowego na poczcie i w żandarmeryi; S t a p i ń- 
s k i  w sprawie wyboru rady gminnej w L i
pnicy pow. boebeńsk :3gc i w Suobodole, pow. 
krośnieńskiego; K r e m p a ,  w sprawie oddania 
robót przy budowie kolei Sambor-granioa węg 
robotnikom włoskim.

Koniec posiedzenia o godz. pół do 3. Na
stępne jutro o 10 rano, .

Co i o czem piszą.
=  Z  psychologii Sejmu — pod takim tytu

łem znajdujemy w Czasie znakomite uwag- na 
temat prawdziwej i fałszywej wartości pracy 
poselskiej w  ciałach prawodt wczjTcb. Szerokii 
koła publiczności osądzają czynność lub me- 
czynność Sejmu z tego, ile i co mówi się w 
pełnej Izbie. Jest to stanowisko najzupełniej 
fałszywe, o tyle tylke słuszne, że bez ucbwt 
w pełnej Izbie nie byłoby definitywnych wy 
ników, lecz moment wagi, wpływu, znaczenia, 
pracy, wogóle istotnej wartości poselskiej pra
ny i znaczenia nie tan leży. Mowy posłów w 
Izbie nie dowodzą au: ich wpływu, an znajo
mości przedmiotów, ani często nawet nie są... 
wyrazem ioh przekonań Rzeczywista wartość 
posła do jego prezentowania się w Izbie stoi 
niestety zbyt często w tym stosunku, co życie 
do teatru.

Właściwa praca — pisze organ krakowski —  
odbywa -ę w komisyach. Tuttj w małem gronie, 
w ODecności zawsze przyną^nii j  kilku fachowych 
znawców odnośnych kwestyi, nie pomogą cm efekty,

48)

ani frazesy- Tu trzeba wiedzieć naprawdę czegc 
się chce, i wiedzieć, jak to swoje żądanie przepro
wadzić ; tutaj przeto o wartość: posła rozstrzyga, 
jego wiedza, pewność zdania, stanowczość jego 
przekonań. One też są t£ jemnicą wpływu poszczę* 
gólnych posłów i powagi, jakiej zażywają wśród 
swoich koiegow. Najlepszym dowodem, że uak jest, 
będzie obecna sesya. jeżeli Bóg pozwoli, że wszyst
kie zamysły będą spełnione. M ,że mieć epokowe 
znaczenie, a przecież nikt tego ze sprawozdań, do
chodzących do wiadomości ogółu, nawet przeczu
wać nie może.

Wszystko odbywa się na razie we wnętrzu 
„Wjsokiegc Sejmu*, w konrsyacb i klubach. Na 
jaw wystąpi, gdy iuż rzecz bęazio dojrzałą.

Ale i prawdziwych przekonań posła 113 od' 
dają nieraz iege mowy, wypowiedziane w pełnbi 
Izbie. I tutaj znowu nasuwa się porównani 1 z tea
trem. A fetor nie może być fotografią rzeczywistości 
jeżeli jost artystą. O tern pamięta mówca parla
mentarny, gdy pragnie oklasków i głosnegc uzna
nia, Ma ou specyalny tok myśli, akcentuie w szcze
gólny sposób argumenty, przedewszystkiem iednak 
zna swoje audytoryum 1 wie, jak do niego trafić. 
Tern audytoryum zaś, to nietylko „Wysoka lzbaH, 
ale przedewszystkiem . wyborcy. Jedno to słowo 
„wyborcy* jest kluczem do wielu zagadei psy
chologicznych, na pozór niedającycb się rozwiązać- 
„ Wyborcami1 tłómaczy się nieraz zanał mejednego 
posła lub jego obarzenie, jego upór przy zdaniu, ( 
raz wypowieazianem lub dziwny nagły skok. Łono 
„wyborców* jest ogromne i kryje w sob-'e tuziry 
tajemric.

Słyszy się nieraz wprost niemożliwe rzeczy: 
paradoksy, przesady, wykrętne argumenty, a z dru 
giej strory wie się z prywatnych rozmów, że to 
człowiek rozumny, czasem bardzo trzeźwy i wy* 
kształcony. Słowo „wyborcy* tłómaczy tę sprze
czność. Kiedy indzie; znowu czyta się o opozycy 
przeciwko rzeczom i sprawom, które w głęb: duszy 
sard oponenci uważają za potrzebne, korzystne 
i dobre. Tak, ale ta dobra rzecz wyszłt od prze
ciwnika, więc naprzód trzeba ją doszczętnie zwa- 
czyć, aby potem samemu podnieść! Ohoćby tylko 
w bieżącej sesy mieliśmy dowody, jak inaczej prze
mawia poseł, gdy go słucha galerya, a jak spadu 
z tonu, gdy mówi n. p. na Kole sejmowem, skąd 
— bądź co bądź — przemówienie nie może wyjść 
w dosłownem brzmieniu, a zawsze można je póżmel 
uznać za nieprawdziwe.

Obraz przeto, który o Sejmie wyrabia sobie 
publiczność jest zgoła różnym od rzeczywistość. 
Najznako itsi retorzy rzadko miewają pr&wdz.wy 
wpływ, najpoważniejsi bowiem posłowie nie mie
wają ambicyi, aby o nich ustawicznie pisano, a 
w Izbie podziwiano ich wymowę. Najszlachetniej
sza ambieya, — to przeprowadzić pożyteczną rzecz, 
choćby opinia komu, innemu przypisywała za 
sługę. A takich posłów nie brakuje na szczęście 
naszemu Sejmowi. Llimo wszystkiego, mimo wszyst
kich możliwych ammozyj, ukrytych mlłoeci wła
snych, weźmie w nim zawsze górę ten, kto -=ię 
odznacza rozumem, iośwadczeniem i bezintere
sownością.

Sejm nasz podziwiają w innych krajach. Wobec 
zajść w Lulmacyi, w Lublanie, wobec anarck 1 par
lamentu wiedeńskiego, jesl nasze zgromadzenie pra
wodawcze wzorem. Jest nim jednak nietylko dla
tego, że tutaj obrady odbywają się z powagą i że 
tu naprawdę praerja,; jest nim także z tego po
wodu, że zwycięża w nim zawsze zdanie wytrawne 
i że mimo wszystkiogo wychodzi ua zewnątrz, jako 
zdanie jednomyślne.

* *Jeden z redaktorów Dziennika (Polskiego 
miał tymi dniami z p Dawidem Abrahamowi 
ozem rozmowę o stosunku Koła polskiego do 
rządu ; z rozmowy tej przytacza następujący 
ustęp. F Dawid Aura!am owicz mówił:

„Zapominać przedewszystkiem nie należy, że 
rząd gospodarując paragrafem 14, nie ma do dys- 
pozycyi owych środków, które za pomocą Osobnych 
pożyczek niewątpliwie parlament rchwalićby mu
siał, że przeto zapasy kasowe, dziś nader wyczer
pane, są owem ' idynem źródłem, z którego potrze
by paustwowe niepokryte zwykłymi dochodami 
skarbu, pokrywane być muszą

Okoliczność ta, o ile się odnoRi do wydatków 
nie obięt.ych budżetami poprzednimi, a więc wzro-

Jan Ogiński-Kontrymowicz
——utę

W Ę Z E Ł  G-3 DYJSK!«  „a
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(Ciąg d,łsy).

Pan Roch nie uda/ ę do swojego poko
ju, słyohao było, ,ak cl- sił po sąsiadującym 
z jej sypialnią, uderzają- ]lnie obcasami o po- 
dlogę, słychać było ja t fiacenty, przy pom o
cy ihłopaka, znosił ku fr i'

— Ozy pani śpi ? i— spytał podniesionym 
głosem

— O tej porze, proszę feki pana, wszyscy 
już śpią.

—  Daj jej znać, że pryjechałem, niechaj 
się zajmie przyrządżeuiei herbaty, głodny 
jestem !

■— A le i pani śpi- ja  się ie odważę teraz iść 
do jej pokoju.

— A  łotrze jakiś! Ty r  a tu będziesz robił 
iw agi! — wykrzyknął ptJ Roch i jednocze 

śnie dał się słyszńó losko jakiegoś szklanego 
aaozyma, k tó r e  ciśnięte si*ą ręką despoty, nie 
trafiło 'w Wincentego lec nomiiając go, ude
rzy ło o śuianę i r o z p r y s ło  nj w ke wałku

Jednocześnie usłyszał że ktoś położył 
rękę na klamce drzw: od vj pokoju i usiłuje 
je  otworzyć.

K ob;eta oburzona t a zuchwalstwem 
szj bko zbliżyła się do d wi i już je miała

o lemknąó, jednakże powstrzymała się, zapytu
jąc jednocześnie:

— Kto śmie po nocy w j praw ać w moim 
domu chałasy ?

— To ja, najdroższa moja oblubienico! Twój 
ukochany Rosio, twój mąż. — I jednocześnie 
śmiech długi, gardłowy, rozległ się w przyle
głym pokoju.

— Precz ! Nie waż się dotykać stopą swoją 
progu drzwi moich

— Ha, ha, h a ! — jeszcze głośniejszy rozległ 
się śmiech za drzwiami.

—  I odkadże to mąż niema prawa wejść do 
pokoju swej żony, biedy mu się podobt

— Od chwili, jak s>ę stanie niegor nym tego.
— Cg za romansowe pojęcia, moja duszko 

proszę natychmiast otworzyć.
— Proszę odejść... nie otworzę.
— Nie otworzysz ? ja  ka*.ę drzwi w y b ić ,  nikt 

nio ma prawa w moim domu zamykać mi drzwi 
przed nosem.

I jednocześnie tak gwałtownie zaczął ude
rzać obcasami, że drzwi trzęsły się oałe i lada 
chwila groziły, że wyr>adną z zawias.

— Słuchaj p a n ! — zawołała oburzona kobie
ta — znasz m n ie , że się przed niczem nie 
unuem cofać, trzymam rewolwer w ręku... — 
To mów ąc wzięła rzeczywiście z biurka uiały, 
pokojowy rewolwer. — Jeżeli drzwi wybijesz i 
pokażesz się na progu mego pokoiu, w łeb ci 
wypalę jak psu wściekłemu.

— Czy aż tak? moja czuła Duleynea z re
wolwerem w ręku bron1' wejścia do sypialnego

pokoju swojemu prawemu małżonkowi! Rozu
miani tera? o co idzie... nie przeszkadzam więc 
i życzę spokojnej nocy.

Stukanie ustało i słychać było oddalają
ce się kroki. Kob’ 0ta stała jak statua marmu
rowa nieruchoma, z rewolwerem w ręku; obel
ga, którą jej ten nikczemnik odważył się w twarz 
rzucić, uderzyła w nią jak piorun, sparaliżowa
ła wszystkie nerwy i pozbawiła na chwilę wie
dzy o sobie. Pomału ręka uzbrojona w rewol
wer podnosiła się ooraz wolniej ale c ągle, aż 

do samego czoła i nare izoie stalowa lufa oparła 
się na skroni,

— Ja tego nie wytrzymam! — śmierć tyl
ko może mnie uwolnić od cego człowieka. 
I =>zepcząc to, coraz siiniej przyciskał? lufę do
kroni, bezw odnie palcem szukała cyngla. Drża

ła jednak 1 cl. wiała s:ę, ale wysiłek jaki mu
siała, z: obić nad sobą wyczerpał ją  zupełnie, 
ręka bezwiednie sama zaczęła się opuszczać, 
z początku wolno, potem coraz szybek j nare
szcie bezwładna zwisła oiioło bioder i rewol
wer wypadł z je j dłoni-

Łoskot ten przywołał ją do przytomności, 
wyrwał z ohwilowego zapomnienia.

— Ależ ja  szalona jestem! — zawołała, ze 
wzgardą odpychając rewolwer nogą — tego mu 
właśnie potrzeba, a ia sama chc ałarn mu po
dać sposobność owładnięcia wszystkiem i wy
darcia oałego majątku memu dziecięciu. — Nie, 
to jyłaoy niedorzeozna głupota z mojej strony 
i słabość charakteru.

W 'ęc to jest ta skrucha, której ona się

spodziewała od grzesznika ? przeciwko które] 
w duchu uzbrajała się : postanawiała nie dać 
się zmiękczyć ani łzom, ant prośbom! Jtkże 
biedna łudziła się — przestępca n ,e przybył 
upokorzony, złamany, jak s jd  marnotrawny ża
łujący, ale powrócił ja to  pan potężny do swo- 
1 >go władztwa i oszczędził’ jej tym sposoDem 
walki z sercem własnem.

Nie spostrzegła, jak pierwsze brzaski dnia 
zaczęły się przedzierać dc okna, jak słońce 
w całym »wo’ m majestacie wzbiło się do góry 
i dopiero gorący promień, padając na jej twarz 
wybladłą, obudził ją  z głębokiego namyśleni-. Po
dniosła się, otrząsnęła z pognębienia i poprawi
wszy ubiór będący w nieładzie, otworzyła drzwi.

Dziewozj na służąca siedziała na progu, 
ozekając wezwania swe pani, a zaledwie ta 
ukazała się na progu, zaczęła śpiesznie mówić:

— Proszę pani, sądny dzień, a raczej sądna 
noc się tu dzisiaj działa! W incentego pan pobił 
i W incentj uciekł do ogiodu, powiada, że nie 
chce służyć więcej; kucharza o mało toż samo 
nie spotkało, bu befsztyk zdawał się pe' t  za 
bardzo wysuszony, a kiedy mnie oouazili, że
bym podawała herbatę, a ja powiedz’ siłam, źe 
nie marr kluczyków od szafy, w której jest 
cukierr to pan był tak rozzłoszczony, że kazał 
sob.e przynieść sieaierę, drzwi od szafy rozbił 
potłukł szklanki, a ja o mało co nie umarłam 
ze strachu.

— Czy był p.jany ?
— Nie, proszę łaski pani, zupełnie trzeźwy. 

Powiada, że on tu teraz podaże kto jesl panem,

— Czy wstał juź ?
— Ale gdzie niedawno się dopiero poło

żył, kazai: pozamykać okienioe i zapowiedział, 
żeby wszyscy chodził, na naJoaoL, gdy on spo
czywa. Nie kazał otwierat okienic aż o dwu
nastej.

Teraz dopierc biedna, nieszczęśliwa ofiara 
swojej lekkomyślności spostrzegła, że przeciw
nik jej, nie myśli wcale broni składać, że zde
cydowany jest do walki i uzbrojony na nią 
w bruta’ stwo ewoiego cynizmu

Maroński na palcach stąpając i trwożliwie 
się oglądając po bokach, wsunął się do pokoju.

— Co będziemy robić, proszę łaski pani?
— Damy sotie radę, przecież żyjem y w kra

ju, gdzie istnieją jakieś prawa. Czy nan w y
prawiłeś moje listy do W arszaw y?

—  8tało się, jak pani rozkazała
—  Adwonat odwrotną pocztą pow.udom i mnie. 

co mam robić.
— Ale tymczasem pan Hilderyng nosprze- 

dajr nam ir wentarze; porozpędza służbę, zruj
nuje gospodarstwo do szczętu.

—  Będziemy się bronić, ajk oędziemy u- 
miell, proszę cię tylko panie Marońsk , nie w y
konywać żadnych jegc rozkazów. Snodziewam 
się, żc dziś wieczornym pociągiem odbierzemy 
wyrok i iaformacye.

fCiąp daiszy nastąp').

Inkasso Weksli i przekazów na miejsca zagraniczne i na prowincyę
przyiTunją

SOKAL i LILIEN
dom bankowy i kantor wynnany.
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sta wydatków, utrudnia niepospolicie pokrycie i 
zniewala rząd do najdale' idącej oszczędności.

Mimo tego stann rzeczy, w ciągn ostatnich 
lat powstało jedenaście szkół śreJn:cL -w kraju, do- 
tacye na cele ogólne ©światy i regulacyę rzek pań
stwowych wzrosły, co przecież jest dowodem, że 
rząd w granicach funduszów, którymi rozporządza, 
liczy się z potrzebami naszego kraju. Gdy ds lej 
weźmiemy ua uwagę, źe postulat kraju od r. 1384. 
tj. wielka regulaeya rzDk. właśnie w okresie osta
tnim pomyś]nie załatwionym został, że większe upo
sażenie funduszu krajowego z udziału w dochodach 
państwowych przypada również na okres ostatni, 
to może nie zna’ lziemy słusznego powodu do skarg, 
że potrzeby kraju ża Inego uwzględnienia ze strony 
rządu nie mają. Przechodząc na grunt spraw, ma
jących znaczen. e narodowo-polityczne, zaznaczyć 
wypada, źe upaństwowienie gimnazyum polskiego 
w Cieszynie i powiększenie katedr nauki historyi 
literatury polskiej przypada również na okres bez- 
parlamertarny Stanowisko, jakie rząd zajął, zaró
wno w odpowiedzi swej co do strejków, ]ak w 
szczególności co do skarg, podnoszonych w izbie 
deputowanych Rady państwa przez reprezentantów 
skrajnego kierunku ruskiego, musi być również oce
nione jako lojalne postępowanie wobec krajt. i re- 
prezentacyi polskiej w Wiedniu.

Jednem słowem: nie naszły wypadki, któreby 
mogły skłonić delegacyę polską w Wiedniu do za
jęcia stanowiska opozycyjnego. Delegacya polska, 
która do pewnej miary stoi na straży interesów 
państwowych, dbając nie mniej o interes kraju, nie 
może kierunku raz obranego zim, niać z dnia na 
dzień, a tern mniei przechodzić w opozycyę sta
nowczą bez ważnych powodów.

Mówiąc o stosunku delegacyi polskiej do rzą
du obecnego, niepodobna przemilczeć tego, że o ile 
chodzi o sanacyę obecnych stuounków parlamentar
nych, największa prcsyp w tym kierunku wycho
dziła zawsze z Koła polskiego-

Jeżeli pomiędzy rządem a delegacyą polską 
w Wiedriu peryod ppznie objawiał się pewien chłód, 
to przyczyn^ tego stanu rzeczy szukać raczei na
leży w tern, iż rząd w postępowaniu swojem pod 
względem uzdrowienia stosunków parlamentarnych 
nie szedł zł życzeniami wypowiedzianemi imieniem 
Koła polskiego —  niż, że w tej lub owej sprawie ści
śle krajowej zamaczał nieźyczfiwosć dla kraju.

Tern, co powiedziałem, tłómaczy się postępo
wanie delegacyi polskiej w Wiedniu, która mimo 
nieustających podszeptów ze strony dawnych sojusz
ników, tudzież narzekan ze strony radykalnej prasy 
polskiej, utrzymać umiała tę równowagę w swojem 
działaniu, która lest pierwszeir zadaniem trzeźwo 
działającej reprezentacyi krają".

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 21 p&źdiiemikŁ. 

(Wspomn!eme pośm* \rtne. — Sprawozdanie dra 
Dulęby. — Bankiet nie za 16.100 koron, lecz za 
1U.100 koron. — Sprawa mianowań stałych nau
czyciel'. — Zarząd miasta i przemysł krajowy.— 
Drobne sprawy.— Lokal dla Izby handlowej.— Prze

ciw podwyższeniu podatków krajowych.)
Gorącem: słowy, poświęconymi pamięci 

Piepesa-roratyństrogo, zagaił p. prezydent Ma
łachowski wczorajsze posiedzenie Rady miej
skiej- pooz,em odczytał telegram kondolencyjny 
od m nistra Piętaka.

Zabrał głos c. dr. Dulęba i zdał sprawę z 
podróży swcnej do Chicago, gdzie jako delegat 
Etady miasta Lwowa uczestniczy! w uroczysto
ści oasłomęoia pomnika Kościuszki. Z  polece
nia naszych amerykańskich rudaków wyraził 
Padzie gorące podziękowanie za wysłanie de
legatów na uroczj stość.

Po nim przemówił powtórnie p. Mała
chowski po krótkim wstępie, w którym pod
niósł 'ak doniosłe jest narodowe znaozenie uro
czystości odsłonięcia pomnika Mickiewicza we 
Lwowie, przystąpił do sprawy uchwalonych na 
koszta uroczystości przez Radę 20.000 koron. 
P. prezydent oświadcza, że drażliwe szczegóły, 
jak oh się spodziewano przy dyskusyi na ten 
temat, skłoniły prezydyum do postawienia spra 
w y na porządek posiedzenia tajnego. Mimo po- 
umosci pc siedzenia jednakże część treści prze
prowadzonej na niem dyskusy; przedostała się 
do publicznej wiadomość i dostarczyła prasie 
tematu dc i lenoohlebuych dla Rady uwag. By 
zapobiedz dwuznacznym interpretacyjni inten- 
cyi Rady, prosi prezydent referenta kej spra
wy r. dra Lisiewvcza o przedstawienie je j na 
jawnem posiedzeniu.

R. ur. Lislewicz przedewszystkiem uspra- 
w ;edliw’ a się z tego, źe mówi z pamięci, aktów 
bowiem tej sprawy nie ma. Zawiadomienie ko
mitetu budowy pomnika o tern, że odsłonięcie 
iego odbędzie się już 30 b. m., zaskoczyło Radę 
niespodzianie i dlatego sprawę traktowano ja
ko nagłą. Na pytanie zaś dlaczego odpowiednie 
wnioski postawiono na posiedzeniu tajnem, od
powiada mówca, że prezydyum obawiało się, iż 
w razie gdyby wnioski te upadły, wywarłoby 
to było w op-hii bardzo złe wrażenie. Zresztą 
prezydyum zwróciło się do Rady z zapytaniem, 
czy życzy sobie, by sprawę traktować jako na
głą na tajnem posiedzeniu, na co Rada zgo
dziła się. Dr. LLiewicz zastrzega cię przeciwko 
przypuszczeniu, jakoby inieyatorowie uchwały 
miel zamiar wyrzucać pieniądze na szampany, 
przeciwnie komisya, której powi irzono zajęcie 
się uroczystością, ma jak najlepsze chęci o- 
szczędzaó 1 mówca ma nadziwię, źe może uda 
się r.;e zużyć więcej nad połowę uchwalonej 
kwoty. A  kwota ba nie eat wysoką — sądzi 
referent. „Krytykom  uchwały — powiada — 
ani się nie śniło, Jakie będą koszta*. A  w ęo: 
po pierwsze będzi ś trybuna dla śpiewaków, po- 
wtóre mówn la, po trzecie trybuna dla posłów 
sejmowych, po czwarte rozdane będa dzieciom 
i ohłopom tan.e wydania „Pana Tadeusza" lub 
nnyoh dzieł Mickiewicza na pamiątkę. To 

wszystko bezwątpienia kosztuje pieni jdze. 
W  końcu obszernie wyjaśnia mówca — nie 
w iedzieć 'w  jakim właściwie celu — że to nie 
Komitet budowy pomnika, ale Raaa miasta da 
bankiet w dzień uroczystości. Ale, zapewnia, 
bankiet będzie skromny.

(Streszczone oświadczenie r. dra Lisiewi- 
cza, które — według słow p. prezydenta — 
miało „zapobiedo fałszywej interpretacji inten- 
oyi Rany" i uczyuio, „aby w żadnym kącie 
kraju nie było pod tym względem tajemni
cy " —  w rzeczy samej niczego nie wyjaśniły. 
Przytoczony motyw prezydyum do p osu w em  i 
wniosku na posiedzeniu tajn-m, jest bezwarun
kowo niezrozumiały i nie do pojęcia. Co zaś 
do owyoh kosztów, o których  ̂ „się krytykom 
nie śniło", to należy zauważyć, że po pierw- 
dze wyraźni 3 było ogłoszone, że trybun nie 
będzie, no wtóre choć oędą nawet, to, jak wie
my, na uroczystościach Maryańskich była tak
że mównica, trybuna dla śpiewaków i dia w i
dzów aż dwie nawet trybuny, a przecież na 
wszystko wystarozyło 390Ó koron, Owe pa

miątki zaś, które mąią być dzieoiom i chło
pom rozdane, nie o wiele rzecz zmieniają. Na 
szesnaście tysięcy dziatwy szkolnei we L w o
wie przypuszczalną liczbę czterech tynięcy 
włościan, którzy mają z ichaó na uroczystość, 
potrzeba 20.000 egzemplarzy „Pana Tadeusza", 
które w wydaniu Macierzy kosztują po 20 hal. 
A  więc rzecz o tyle wygląda inaczej, ze nie 
16.100 koron pójdzie na bankiet, tylko 12.100 
koron, czy to nie za dużo ?)

Radny Hudec wskazuie na to że przeciw 
urządzeniu uroczystość' i dekoraoyi miasta ża
den głos protestu nie lodniósł się na owem tai- 
nem posiedzeniu Rady i pod tym względem 
była zupełna Jednomyślność. Lecz urządzać rze
czy bak zbyteczne, jak bankiety, a oddać cześć 
Mickiewiczowi, to dwa kierunki bardzo różne.

R, Roleski wystąpił z wnioskiem, by pie
niądze, które mają być użyte na bankiet, prze
znaczyć na rzecz fundaoyi domów robotmczych 
imienia Leona X III, utworzone; podczas zeszło- 
rocznegc jubileuszu. Nagłości dla tego wniosku 
nie uchwalono. Będzie on traktowany regula
minowo, a raczej nie bęazio traktowany wcale, 
bo zanim przyjść będzie mógł na R«dę, będzie 
już po bankiecie.

Na lcternelacyę r. Lewickiego, co słychać 
z zapowiedzianem jeszcze na ubiegły już wrze
sień obsadzeniem stałych posad nauczy cieli i 
nauczycielek w lwowskich szkołach miejskich, 
odpowiedział p. prezydent, że rzecz będzie 
wziętą pod rozwagę na naj bliższem posiedzeniu 
magi itratu i w najbhższym czasie odpowiednie 
wnioski przyjdą na Radę.

WnioseL r. Chołodeokiego, by dla utrzy
mywania ewideneyi spraw zaległych przynaj
mniej raz na miesiąo wykazywało prezydyum 
wszystkie sprawy zalegające na porządku 
dziennym Rady — odesłano na drogę regula
minową.

R , Lilien interpeluje prezydyum w spra
wie podniesionej przez dzienniki nieżyczliwości 
zarządu miasta dla przemysłu krajowegd. Cho
dź: o oddame robót asfaltowych w nowym bu
dynku mi jj skiej szaoły imienia Sobieskiego 
obcemu przedsiębiorcy, który wywiązał się z za
dania swego iak najgorzej. P. prezydent w yja
śnił, iż zarząd miasta w tym wypadku wmnym 
nie jest, gdyż całość budowy od ’ ano w przed- 
si jbiorstwo p. Kędzierskiemu, on więc się roz
rządzał w szczegółach i winę tylko jemu przy
pisać można.

Przystąpiono wreszcie do porządku dzien
nego. Powzięto pow borną uchwałę w sprawie 
opoda ckowania bil stów do teatru, na kenoerty 
i widowiska wogóle.' Następni* załatwiono kil
ka spraw natury czysto administracyjnej, więc 
przyjęto kolaudacyę rachunków budowy mu
zeum przemysłowego z r. i903 (ref. r. Roszkow
ski) i kolaudacyę robót murarskich w rzeźni 
miejskiej (ref. r Makowicz), przyjęto część ul. 
29 listopada na własność gminy (ref. r. Rydel), 
powzięto drugą uchwałę w sprawie sprzedaży 
parceli przy ul. Szeptyckich i wydama dekla- 
racyi ekutabulacy,nej właśoic1 elom realności 
przy ul. Ruskiej 1. 21 (ref, r. Lisiewicz), rekurs 
pani Selzerowę właścicielki realności rów r'eż 
przy ul Ruskisj, odesłano powtórnie do korni- 
syi (ref. r. Pawlewski) zaś w sprawie projekto
wanego zatwierdzenia aktu furdacyi imienia 
Bilińskich odroczono dyskusyę i polecono ma
gistratowi, aby na najbliźszem posiedzeniu Ra
dy przedłożył reg darnin fundacyi (ref r. Za
wadzki).

R . Aszkenazy referował sprawę lokalu dla 
Izby handlowej, która była już przedmiotem 
dyskusyi na posiedzeniu Rady przed dwoma 
tygodniami. TJohwalono oddać Izbie handlowej 
lokal dotychozas zajmowany przez pew nego 
urzędnika magistratu za czynszem w wysokości 
należnego jemu dodatku kwaterunkowego, tj 
840 koron rooznie. Oddanie lokalu nastąpi 1-go 
stycznia 1905. Sprawa tego lokalu tłucze się 
po porządkach dziennych Rady już od lat 
‘fil ku., to też referent r. Aszkenazy podniósł, iż 
skandalem jest, by nrzęui ’k jakiś takimi aż 
względami i opieką się cieszył.

W  końcu referował r. Jonasz sprawę swe 
go własnego wniosku o wniesienie do Sejmu 
protestu przeciw zamierzonemu podwyższeniu 
dodatków krajowych. Sprawa tego wniosku 
była dwa tygodnie temu na posiedzeniu Rady 
wyczerpująco omówioną i znaną jest ze sprawo
zdania. Dodać tylko nalbży, że sekoya zapro 
ponowała zmodyfikowanie formy tego protestu 
na rezolucyę, w której p iwiedzianemby było, 
że Rada wyraża przekonał. e, iż podwyższenie 
w tym roku dooatków odbiłoby się przykro na 
ludności kraju. Dyskusyę odroozono.

Posiedzenie skończyło się o godz;nie wpół 
do 10 wieczorem.

Sprawy sejmowe.
[Z  komisyj sejmowych).

Sprawa uregulowania zastępstwa nauczy
cielek mężatek była wczoraj przedmiotem dłu
giej i wyczerpującej ayskuty; w komisyi s z k o l -  
n e j. Zdan’ 4 w tej sprawie były podr-słone. 
Część członko w komisyi ośw iadczyła się za 
wnioskiem p. Bobrzyńskiego, aby nauczycielki 
mężatki opłacały 10%  od swe je, płacy na 
utworzenie funduszu, z ktoregoby pokryto po
bory nauczycielek przeznaczonych wyłącznie 
do zastępstwa koleżanek-męźatek. Część druga 
członków komisyi podzieliła zdanie p. W łady
sława Jaworskiego, który sądził, że chwila obe
cna nie nadaje się do przeprowadzenia reformy 
i wmósł o utrzymanie stanu obecnego. W g ło
sowaniu przyjęto wniosek p Bobrzy ńsKiego 
z tern, by przymus tej dziesięcioprocentowej 
opłaty nie obowiązywał nauczycielek dziś już 
zamężnyoh, tyiko te, które w przyszłość: wyjdą 
za mąż

Komisya p r z  e m y s ł e  w a  uchwaliła 
przedstawić Sejmowi wniosek o podwyższenie 
stypendyów dla. uczniów wyższych szkół han
dlowych do pięciu tysięcy koron Uchwalono 
także przedstawić rezolucyę, wzywającą W y 
dział krajowy do większego, niż dotąd, uwzglę
dniania potrzeb krakowskiej wyższej szkoły 
handlowej. Petycyę krajowego Związku prze
mysłowego o pożyczkę 300.000 i podwyższenie 
dotychczasowe, subwencyi do kwoty 65.000 ko
ron referował p Tyszkiewicz. Dyskusyę odro
czono do następnego posiedzenia.

Nad wcioskiem p. Oleśnickiego o zwoła
nie ankiety w spraw ie reformy kodeksu cy- 
wiInego przeprowadziła komisya p r a w n i c z a  
obszerną dy jkusyę , w której dowodził p. 
Fruchtmann, źe obrady te dz1 \ są jeszcze 
przedwczesne, gdyż brak jest konkretnego 
substratu do obrad, i że ankieta, w której 
uczestmozyóby miały wszystkie warstwy społe
czne, pożądanego rezultatu wydać nie może 
P. Władysław Jaworski wskazał na to, że nie 
chodzi o ankietę lako taką, ale w zasadnie o

to, by kraj nie Ominął sposobności wyrażenia 
naszych szczególnych warunków i potrzeb, 
które winny być uwzględnione przy reformie 
kodeksu cywilnego. Obojęffliem jest to do pe
wnego stopnia, jaką będzie ta ankieta, istnie
ją  zresztą inne sposoby wyrażenia swoioh żą
dań. Ne razie trudno : )st i nie może być 
wskazanem krępować lakiemiś uchwałami W y 
działu krajowego, należy mu tylko polecić, by 
pilnie czuwał nad sprawą reformy i w odpo
wiednim czasie wnioski, jakie uzna za stowne, 
przedstawił Sejmowi. Komisya zgodziła się na 
to zdanie posła Jaworsk'egu i postanowła po
zostawić W ydziałowi krajowemu wolną rękę w 
tej sprawie.

Komisya a d m  a is  t r a c y j n a  załatwi
ła wczoraj kilka spraw drobiazgowych, zaś 
wniosek p. Leo o znbanę ustawy budowlanej 
dla Krakowa przekazała jemu samemu do zre
ferowania.

W  sprawie zniesienia prestaoyi drogo
wych w naturze przeprowadziła wczoraj ko
misya d r o g o w a  dyskusyę wstępną. W  obra- 
dac h uczestniczył ozłonek W ydziału krajowego 
Dąmbski.

Sprawozdanie W ydziału krajowego o szko
le sadowniczej w Zaleszczykach i sprawozda
nie o budowlach wcdnych, meliiracyaoh i kur 
sie drenarskim, pierwsze referowane przez p. 
Gniewosza, drugie przez p. Zdzisława Tarnow
skiego, postanowiła 1 omisya g o s p o d a r s t w a  
k r a j o w e g o  przedstawić Sejmowi do przy
jęcia do wiadomości.

Komisya g  m i n n a uohwaliła na podsta
wie referatu p. Merinowicza zauczyó miastecz
ka Ulanów i Toporów io  rzędu miast, w któ
rych obowiązuje ustawa gminna z r. 1876. — 
Petycyę miasteczka , Kołaczyce o to same 
uchwalono pizekazać Wydziałowi krajowemu 
do zbadania.

Dział wydatków budżetu krajowego na 
poszczególne oele rolnictwa z ieferatu p. ks. 
~abomirski“go i dział wydatków na organiza- 
oyę spółek kredytowych włościańskich, także 
zapobieganie rolniczym klęskom elementarnym 
i łagodzenia ich skutków z referatu p. Skał 
kowskiego, uchwaliła komisya b a d ż e t o w a  
przedstawić Sejmowi zgodnie z wnioskami W y 
działu krajowego, w pierwszym dziale tylko 
postanowiono zaproponować kredyt większy od 
proponowanego przez W ycinał krajowy, o
5.000 koron. Następnie przeprowadziła komisya 
dyskusyę ogólną nad przedłożonym przez p. 
L a s k o w s k ’ e g o  referatem w przectm ooie bu
dów y  zakładu dla obłąkanych w zachodniej 
części kraju. Referent wniósł zgodnie zuchwa
łą komisyi sanitarnej, ażeby polecić W ydziało
wi krajowemu ornedłożeme Sejmowi na nastę
pnej sesyi pianów l kosztorysów budowy za
jad u  w Skawinie w powiecie podgórskim- Nad 

wnioskiem tym wywiązała się nader ożywiona 
dyskusya, której z powodu spóźnionej pory nie- 
dokończono.

Na wniosek p. Kazimierza hr. Badeniego 
reasumowano onegdajszą uchwałę przekazania 
Wydziałowi krajowemu do zbadania wniosku 
o subweuoyę na zd,ęcia fotograficzne i ko
szta publikacyi przygotowawczej do przyszłej 
restauracyi Wawelu. Uchwalono natomiast 
przedstawić Sejmów wniosek o udzielenie na 
ten cel subwencyi w kwocie 16.0U0 koron, pła 
tnej w ośmiu ratach rocznych po 2.000 koron 
od następnego roku począwszy.

Z izby sądowej.
Wiedeń 21 październik*.

(Z  trybunałów najwyższych).
Trybunał administracyjny rozpatrywał wczo

raj skargę, wniesioną przez dwóch kandydatów do 
stypendyum przeciw orzeczeniu namiestnictwa i mi
nisterstwa oświaty w sprawie interpretacyi brzmie
nia testamentu zmarłego w r. '.808 właściciela 
dóbr Antoniego Dydyńnkiego W  testami neie zre
dagowanym w języku łacińskim oświadczono, źe 
w pierwszej liuii mają byó uwzględnieni kandydaci 
ex nomine Dydyńskiano. a w drugiej ex nomine 
zmarłej małżonki testatora, a dopiero w braku ta
kich linii, młodzieńcy szlacheckiego pochodzenia. 
Dokument stypendyjny, sporządzony na podstawie 
tego tesepmentu, postanawia, źe w pierwszej linii 
mają być uwzględnieni kandydaci z r o d z i n y  
Dydyńskich. Ze względu na to postanowienie aty- 
pendyum nadawano ubogim krewnym Dydyńskich, 
bez względu na to, czy nazywali się Dydyńscy, 
czy nie. Otóż dwaj kandydaci, ubiegający się o to 
stypendyum, zwiócili się do Wydziału krajowego, 
jako władzy administracyjnej, z protestem, żądają
cym zmiany listu fundacyjnego. Odpowiedź W y
działu krajowego była odmowna. Namiestnictwo 
zarządziło jodntkże, aby w liście fundacyjnym, za
miast r o d z i n y  Dydyńskich powiedziane było : 
„z rodu j szczepu Dydyńskichponieważ to le
piej odpowiada brzmieniu testamentu. Ministerstwo 
oświaty zatwierdziło to zarządzenie Obecnie jednak 
trybunał administracyjny zniósł zarządzenie mini
sterstwa z powodu braku uprawnienia; władza bo
wiem iest wprawdzie uprawniona na żądanie osób 
interesowanych prostować myłki w liście funda
cyjnym, w tym jednakże razie ze względu :aa sta
rożytną formę trzeba było najprzód wysłuchać zda
niu rzeczoznawców z dziedziny filologii, a dopiero 
posem przedsięwziąć zmianę brzmienia listu funda
cyjnego, zaś zmianc w krótkiej drodze wprost przez 
władzę polityczna jest niedozwolona.

Wiedeń 21 października. Trybunał państwa 
odrzucił wczoraj skargę sekretarza sądowego w Tar
nopolu Władysława Mickiewicza o wliczenie mu 
lat służby spędzonych w sądownictwie w Bośnii, 
z uzasadnieniem, że nie ma ustawy, na mocy któ
rej możnaby żądać takiego wliczenia,

Mały feljeton.
Ze zbioru „ Seul" Harancourt'a.

Niebaczni.
Niebaczni! straconym dla was czas muości — 
i próżno bogini gdzieś tę*kna i cicha 
w marzeniu rozkosznie śni o was i wzdycha— 
niebaczni, straconym dla was czas miłości...

Próżno o m.iości trubadur wam śpiewa — 
kurtyzan gromada za wami się wlecze, 
i krótkie wam życie w rozjmście uciecze — 
próżno o miłości trubadur wam śpiewa...

Lecz kiedyś po życia wędrówce tułaczej, 
w te słowa 'wam rzecze Bóg sprawiedliwości: 
Niebaczni, straconym dla was czas miłości — 
zaiste potrzeba żyć było inaczej...

Tłumaczył Adam Stodor

K R O M K A .
Lwów 21 października.

Minister spraw zagranicznych, hr. Agenor 
Gołuchowski uda się — jak donoszą z W iednia —

w pierwszej połowie listopada do swoich dóbr 
Skała w Galieyi.

Mianowanie. Minister oświaty zamianował 
inspektora szkolnego w Rzeszowie Juliana D o
br z an  s k i e g o  inspektorem szkolnym okręgu 
Krak.ćw miasto.

Posiedzenie pełnego komitetu budowy po
mnika Mickiewicza odbędzie się w sobotę 22 b. m.
0 godz. 5 popołudniu w sali Ratuszowej.

„Skała" lwowska urządza w niedzielę 23-go 
b, m. przedstaw1 eme amatorskie. Członkowie ode
grają: „Pochód z pochodniami" farsa w 1 akcie 
A. Urbańskiego, i „Przybłęda" komedye w 2 aktach 
ze śpiewami. Początek o godz. 7 wieczorem. Po 
przedstawieniu tańce

W  lwowskiej „Jedności* stow. katol. ro
botników odbędz’ e się w niedzielę 23 b. m. o go
dzinie 6 popołudniu nadzwyczajne walne zgroma
dzenie członków i zaproszonych gości z porządkiem 
dz ennym: sprawa reformy ordynacyi wyborczej
do Sejmu.

Kcnkursa rozp-sują: Magistrat miasta Trem" 
bowli na posadę weterynarza miejskiego z roczną 
remunerauyą w kwocie 800 K. Podania do lfi li
stopada. — Namiestnictwo lwowskie na kilka sty
pendyów po 200 K. rocznie z fundacyi im‘eria 
Winecniego Siemieńskiego dla kandydatów nauczy
cielskich szkół ludowych. Podania do 1 grudnia.— 
Na kilka stypendyów o rocznych, 420 K. z iundu- 
szu naukowego przeznaczonego dla ubogich uczniów 
urodzonych w Galieyi i oddających się naukom le
karskim w krajowych uniwersytetach. Podania do 
20 listopada. — Nadto na stypendyum z fundacyi 
Maryi Rohmederowej w kwocie 180 K. rocznie, 
przeznaczonej dla ubogiego ucznie medycyny. Po
dania do 20 listopada. — Magistrat miasta ■ Wie 
liczki na posadę rewizora policyi miójŚEiej, z roczną 
płacą 1000 K. Podania do końca b. m.

Kolej Lwów Podhajce. Oiijgdaj odbyło się 
posiedzenie komitetu kulei Lwó»y-Podhajce Gdy 
po uchwaleniu dodatkowej subwencyi przez kraj, 
brakowało jeszcze 26.000 koron, złożyli intereso
wani dodatkowo 10.000 koron, a Roman hr. Poto
cki, jako również interesowany subskrybował do
datkowo 16.000 koron, tak, źe cała kwota potrze
bna została pokrytą i wczoraj odeszło pismo do 
ministerstwa z żądaniem rozpoczęcia budowy z wio
sną r. 1905.

Spadek po Piepes-Poratyńskim. Następcą
bp, Piepesa - Porntyńskiego na stanowisku prezy
denta Izby handlowej zostać ma b. wiceprezydent 
miasta p. Kaiol Szajer, który dziś wrac» z Karls
badu do Lwowa, a o mandat dc Jtlady państwa 
podobno ubiegać się maj„ pp. Samuel Horowitz i 
Leopold Baczewski.

Taniość wydawnictw artystycznych jest 
powszechnie znaną w Anglii i Francy i, co należy 
tłómaczyć silnie rozbudzonym ruchem księgarskim
1 niesłychanym tamże odbytem książek. Paryż w 
r. 1901 wydał 1700 tomików poezyj, to też i nie 
dziw, że mużra tanr otrzymać zbiorek wyborowych 
utworów Verlaiue’a, ozdobiony rysunkami Risetta, 
w cenie jednego franka. TJ nas rzecz ma się ina
czej : książki polskie są wogóh drogie, a co dopie
ro t. zw. „w ydp wino twa artystyczne". Wyjątek i 
próbę w tym względzie myśli uczynić lwowskie 
Towarzystwo wydawnicze, zamierzając w najbliż
szej przyszłości rzucić nu pułk księgarskie kilka 
„tanich wydawnictw artystycznych." Pierwszym 
tego przykładem jest wydany obecnie przez to To
warzystwo tomik poezyi Jana Pletrzyckiego p. t. 
„Refleksy światła" (z tomika tego zdaliśmy onegduj 
czytelnikom Przeglądu sprawę w feljeton ie lite
rackim), Książka, wydana nadzwycz ij wytworni e, 
z prześlicznemi rysunkami Stanisława Wyspiańskie
go, kosztuje zaledwie jodną koronę. ' Faki powye 
szy notujemy z uznaniem, gdyż tym sposobem po
budzi u nas niewątpliwie Towarzystwo wydawnicze 
silniejszy ruch księgarski i da sposobność szeisz- m 
kołem publiczności polskiej zaznajomić się z rodzi
mą literaturą piękną,

W Krakowie Dowstał prywatny salon sztu
ki, nazywający się „Ars". Zadaniem jego jest po- 
średniczoniu między artystami a publicznością w 
sprzedaży dzieł sztuki. Założeniem tego Salonu za
jął się znany literat p. Zygmunt Sarnecki, on też 
objął jego kierownictwo.

Jeszcze w sprawie Kalwaryi Zebrzydow
skiej. Od p. Bronisława Górczyi«kiego z Brzeźnicy 
otrzymujemy pismo, w którem nam donosi, źe jako 
sąsiad p Wojciecha Brandysa może stanowczo za
pewnić, że p. Brandys nie miał wcale nigdy za
miaru sprzedawania Kalwrryi jakiemuś kapitaliście 
z Krakowa. Następnie doDosi nam p. Górczyński 
to; cośmy już pisali wczoraj, mianowicie, że dobra 
te nabył Ludwik hr. Dębicki i dodaje, źe wiado
mość ta wszystkich w Kalwaryi i w okolicy mo
cno uradowała, gdyż hr. Dębicki znany just jako 
nieposzlakowany katolik i patryota.

Koncert gal. Towarzystwa muzycznego na 
kolumnę Mickiewicza odbędzie się duia 29 paździer
nika o godzinie 7 wieczorem w seli teatru miei- 
skiego. W  program koncertu wenodzą: Prolog
Kossowskiego, wypowiedziany przez p. Solską; 
Koncert f-moll Chopina; Pieśń-' konkursowe; Polo
nez orężny Bersona; trzeci akt z opery Żeleńskiego 
„Konrad Wallenrod", wykonany w części chóralnej 
i oikiestralnej przez gal. Tow. muzyczne ze współ
udziałem członków orkiestry teatru miejskiego.

Niedoszły samobójca przed sądem. Przed 
sądem przysięgłych w Krakowie staje dziś niejaki 
Leon Wieczorkowski, właściciel zakładu t&picer- 
skiego, oskarżony o oszustwo (krzywoprzysięstwo). 
Oskarżony usiłował sobie odebrać przed dwoma 
laty życie, strzelając do siebie aż cztery razy z re
wolweru. Zdołano go odratować, jednak wszystkie 
cztery kule nosi wewnątrz czaszki, albowiem leka
rze nie mogli ich wydobyć.

Morderczy napad w  celu rabunku. Na pe
wnego piekarza z Kołomyi, który stale rozwoził 
swo,e pieczywo po okolicznych wsiach, napadło na 
guścińcu między Chleoiczynom a Słobódką leśną 
17 b. m. wieczorem trzech drabów. Zwlekli go oni 
z wózka i minie, że dobrowolnie oddał ito sto kil
kadziesiąt koron, jakie unał przy sobie, bili go 
w straszny sposób i niewątpkwie byliby go za 
mordowali, gdyby nie nadeszli robotnicy z tartaku, 
przed którymi napastnicy pierzchli.

Nazajutrz udało się żandrrmeryi schwycić je
dnego ze zbirów, dwudziestoletniego parobka, który 
zrazu wyDierał się wszystkiego, później jednak 
skruszony przyznał się do winy, wydał swoich 
wspólników, a nadto opowiedział całą hmtoryę na
padu. Pierwotnie mieli oni zamiar obrabować wła
ściciela tartaku, mieszkającego stale we Lwowie, a 
przebywającego w Słobódce chwilowo, ale gdy wi
dzieli, że z powodu wielkiego ruchu w tartaku 
planu i,ego wykonać nie będą mogl’’ udał: się na 
drogę, wiodącą z Chlebiczyna do Rłobódl i, z zamia
rem obrabowania kogobądź. Nadjtehai właśnie kie
rownik szkoły tamtejszej, na niego więc chcieli się 
rzucić, ale ten zaciąwszy konie, szczęśliwie uszedł 
napadu. Gomli wprawdzie za nim, ale nie mogli 
go dopedzić. Niebawem nadjechał piekarz i on padł 
ofiarą ich chciwości

Schwytanego zbrodniarza nie zdołano odsta
wić do sadu powiatowego, gdyż z żalu i ze stra

chu przed odpowiedzialnością powiesił się w miej
scowym areszcie Wspólników jego odstawiono ao 
sądu vt Kołomyi.

Samobójstwo, w Delastowicach w powie
cie dąbrowskim odebrał sobie życie wystrzałem z 
pistoletu, rządzca tych dóbr, Otokar Bernowski. 

Obawa przed wysłaniem na Daleki Wschód
popycha nowozaciężnych rezerwistów rosyjskich do 
kroków rozpaczliwych. O utrzymanie dyscypliny 
wojskowej między nimi nad wyraz jest trudno. Do
wodem tego choćby następujący fant, o którym 
donosi warszawski korespondent Dziennika Po
znańskiego. Pisze on. Jak dalece rezerwy wojsk 
niechętnie wstępują napowrót do szeregów i z nie
chęcią służbę w nich pełnią, zawsze w obawie, źe 
jutro mogą ieh posłać na rzeż, dowodzi smutny 
fakt, jaki się zdarzył w dniu wczorajszym pod 
Warszawą na placu mustry na Bielanach. Jednego 
z rezerwistów, nowołanych na zwyczajne ćwicze
nia, uderzył oficer pięścią pod brodę, znalazłszy, 
ze postawa jego w szeregu nie jest prawidłową. 
Rezerwista (zdaje się Polak) wymierzył mu na
tychmiast policzek. Oficer dobył pałasza, chcąc do
raźnie opornego ukarać, Koledzy jednakże rzucili 
się na oficeia i na obecnych podoficerów. Wszczęła 
się zażarta bójka. Zawezwano żołnierzy liniowych, 
którzy biegli na pomoc z bagnetami. Ponieważ re
zerwiści mieli także karabiny z bagnetami, więc 
bójka przybrała rozmiary krwawe. Ostatecznie, po 
obydwóch stronacŁ zostało około 20 lżej lub c.ężej 
rannych. Podobno dwóch już zmarło. Sprawa skoń
czy- się oczywiście przed sądem wojennym, który 
nie wybacza. Dodać należy, że pomiędzy rezerwi
stami znajdowali się przeważnie Polacy. — Pomi
mo, że o zai&ciu całem, jak łatwo pojąć, ani słowa 
pisać nie wolno, faki jednak rozszed; się natych
miast po całem mieście, komentowany w najroz- 
mait szy sposób, a właśnie dlatego, ponieważ pisać
0 nim zabroniono, urósł w opowiadaniu tłumów do 
przesadnych rozmiarów —  bo io takich rezultatów 
prowadzą zawsze zakazy w razach podobnych, 
Tyle pewna, że zajście wczorajsze jest dziś na 
ustach wszystkich, zwłaszcza luda i że echa jego 
rozbrzmiewają na wszystkich ulicach i zakątkach 
Warszawy.

Zabójstwo i samobójstwo — z miłości.
Plutonowy 10 pp., stŁcyonowanego w Przemyślu, 
nięjaki Korski, za&ochał się w- uczenicy tameczne
go seninaryum nauczycielskiego, pannie Eekierló- 
wHiei Ponieważ rodzice panny ani słyszeć o tym 
związku nie chcieli, przeto zrozpaczony Korski za
strzelił wczoraj' swą ukochaną w pi zemyskim parku 
zamkowym, poczem wrócił do Koszar 1 pozbawił 
cię życia. Korsk: działał podobno w porozumieniu 
z nieszczęśliwą panienką.

Sprawa Doyena, wynalazcy' tajemniczego se
rum przeciw chorobie raka o której pisaliśmy 
Wu/oraj. jest, lak donoszą z Paryża, sensacyą i 
skandalem dnia dla publiczności paryskiej. Gzpalty 
tamtejszych pism przepełnione są doniesieniami o 
niej. Doyen i jego przeciwnicy profesorowie Pozzi, 
Pmrier i dziekan fakultetu medycyny Debove biorą 
osoh ście | udział w polem.oe i oprócz olorzymio 
długich wywodów fachcwo-lekarskich, me szczędzą 
sobie wzajemnie wymyślań na szpaltach gazet. 
Przeciwnicy Doyena wymyślają mu od szarlatanów
1 tym podobnie. Doyen zarzuca swoim przeciwni
kom nieuctwo i to, że protesoisKie posady swoje 
zawdzięczają tylko protekcji. Z wywodów fachowo- 
lekarskich szeroka publiczność oczywiście nic nie 
rozumie, ale brukowa polemika powag naukowych 
bawi i cieszy żądnych grubej sensacyi.

Z Filharmonii lwowskiej. W koncercie Gen 
my Bellincioni, który odbędzie się, duia 29 b. m. 
weżuiie również udział chlubnie znana orkiestra 
wojskowa 15 pp. pod kierownictwem swegc kapel 
mistrza p. Konopaska. W  orkiestrze tej znaleźli 
pomieszczenie wszystkie prawie najlepsze siły z da
wnej orkiestry Filbarmorii pod kierunkiem Czelań- 
skiego.

Śmierć pod kołami pociągu. O nieszczęśli
wym t. ypadku X. Krupnika nadchodzą takie szcze
góły. X. Krupnik jichał do znajomego nędza, mie
szkającego w Kłaju. Gdy się dowiedział, że pociąg 
na tej stacyi się nie zatrzyma, postanowił wysko
czyć z pociągu. Dokonał też tego, ale tak nieszczę
śliwie, że poniósł śmierć na miejscu. Dostał się bo
wiem pod koła wagonu, które zmiażdżyły mu 
głowę.

b. p. X. Franciszek Krupnik liczył lat 39 i 
był proboszczem w Zabierzowie.

Cielę o sześciu nogach. We dworze Za- 
bełcze pod Nowym Sączem własności p Kosterkie- 
wicza, urodziło się cieię o sześciu nogach Cielę to 
przywieziono do zakładu fotograficznego w Nowym 
Sączu, a zdjęcie posłano do rodukcyi Interessantes 
Blatt w Wiedniu.

Pruska idylla. Jak wiadomo, następca tronu 
pruskiego bawi obecu e wraz ze swoją narzeczoną 
w Baden-Badon. Jako dziecko porywał podobno 
względnych i łaskawych oczywiście słuchaczy swo
ją „mistrzowską" grą ua skrzypcach, która przy
pominała tradycye gry Mozarta. Jako narzeczony 
przypomniał sobie następca tronu, że posiada ten 
mepośiedbi talent i źe muzyka nietylke łagodzi 
obyczaje", lecz nadto wzrusza bardziej nad słowa 
serca dziewicze. On eg daj „KronDrinz" i księżna 
Cecylia Mcklenburska, którą niedługo ma zaślubić, 
byli obecni na koncercie cyganów w hali pewnegc 
hotelu w Baden-Baden. Słuchali uważnie i zachwy
cali się wszystki.imi czardaszami i rozkosznemi 
walcami cygańskiej orkiestry Nagle cesarzewicz 
wstaje ze swego miejsca, wchodzi w grono cyga
nów, chwjita za skrzypce i zaczyna grić. Gra go
dzinę całą, wpatrzony w oczy swej narzeczonej 
która zachwycona talef—no swego przyszłego mał
żonka, wpatrywała sięW uwielbieniem w skrzypce

lywa idylla pruska.
: W ojsKowy sąd okrę^-o ,vy 

Vv dniach od 4 do 7 b. m.
dońskiego pułku, których 

,nc dc Wilna w chwili, kie- 
rozruchy antizydowskie. — 
larzuterr zamordowania mał- 
a przedmieściu Antokolu, 
Miny Lejbmanówny, zrabo- 

aszkai' . i sklepu- Pc czte- 
m, które wykazały ohydną 
h, sąd wojenny wydał wy

rok, skazujący ń-letaI?0 Czekunowa (starszego sze
regowca) na 20 lai Łżkich robót, Piotra Zytko- 
blinowa, Piotra S jd n ow a  i Dmitrija Kastrikina, 
każdego na 10 lat ^łżkich robót. Wszystkich za
sądzonych pozbawi* I praw stanu i wykreślono z 
szeregów. jJ

Stan powiel p. T. o g. 7 rano -j- 7, poł. 
-j- 9. Bar. 771. P .fiosi się. Pochmurno.

Później w ięcl
Młody żonkoś postał ojcem. Uszczęśliwiony, 

pragnął co rychlej l/wi adomić rodziców, że stało 
się to o godzinie 7 Jiej zrana i źe c bliższych szcze
gółach doniesie i i  listownie. Telegram więc 
brzmiał. „Dziś raij> siódma urodziła się córka. 
Później więcej".

narzeczonego To się 
Z  Wilna donos 

w Wilnie rozpatrywał 
sprawę 6 kozaków 3-T 
w swoim czasie przyi 
dy w mieście groził! 
Obwinieni stanęli poq 
źonków Gruubergów 
zgwałcenia ich służą,-j 
wania i podpalenia 
rodniowych rozprt 
zwierzecość oskarżo

NiniOjdzem mam zaszczyt zawia
domić Szan. P. T. Publiczność, iż 
z dniem dzisiejszym otwo- 
rryłem z komfortem urządzoną

Pierwszorzędną restaaracyę Pilzneńską
przy ul. Sobieskiego i. 3  (obok sklepu WgoDitmara),

Lokat mój zaopatrzyłem tylko u doborowe zimne i gorące przekąski. Jako fachowiec w zawodzi a wszechstronnie wykształcony, pr/wadzę kuchnię domową w oso
bistym za rz ą d z ie  i to tylko na św*eżem maśle. Przyjmuję też abonament na obiady. Równocześnie zaprowadziłem e ł y n n e  Zwiv*r c  w ła śc iw e j t e m p e r a tu 
rze  P iw o  JH lzneńskic z browaru mieszczańskiego w Pilznie z marką l i  l i .  Lokal otwarty do 1 w nocy. .Po przedstawi" w ph wieczornych ;awsze świeża 
kuchfi ia. Usługa dkrzętna i uprzejma, Polecając się łaskawym względom Szan. P, T. Publiczności, upraszam o liczne odwiedziny. K szacunkiem Jukób Mensch.
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W id o w is k a  l k o n c e r ty .
Tsatr miejski. Daiś w piątek po raz 

pierwszy „Lilith,11 bajka w 3 a. J. Germana. — 
” sopotę „Lilith*. — W  niedzielę popołudniu 

»Słodka dziewczyna, “ operetka Reinhardta. Wie
czorem „Lilith11.

Colosseum w pasażu Hermanów, począwszy 
od 1 6 października codziennie przedstawienia gim
nastyczne, oraz polskie utwory sceniczne ze śpiewa- 
»ni. Libretto i muzyka Wincentego Rapackiego 
fsyna) „Lama w czarnym szalu11 i „Bioseop Oene- 
rau z programem we Lwowie niewidzianym

Literatura i sztuka*
* Sztuka polska. W zeszycie Xtym tego do

skonałego wydawnictwa, który pod względem repro
dukcyjnym wypadł najlepiej z dotychczasowych, 
mim; na wstępie wybormgo w ruchu rJeźdźca" 
Mich..'owskiego, dalej „Wjazd Fredrj doStambułuu 
Kossaka, „Derwida" Malczewskiego i „Klasztor Bo
ginek w Brugii" Pankiewicza. Teksty objaśniające 
wyszły z pod pióra panów: Jasieńskiego, Witkiewi
cza i Stanisława Lacka.

Michałowskim, Który zmarł w połowie zeszłe
go wieku, zachwycają się tylko nieliczni znawcy 
sztuki, ogółowi jest on prawie nieznany. A prze
cież to talent olbrzymi, umiejący spostrzegać, chwy
tać i oddawać po mirurzowsku charakterystyczne 
objawy życia. Akwarele jego zachwycają rozma
chem szalonym, a przytem prostota niesłychaną.
8 onie przez niego oddane są zawsze doskonale 
związane, dobre w ruchu, a jeźdźcy siedzą na nich 
■wybornie w siodłach. Takim właśnie jest i ów 
„J ożdziee" reprodukowany w umawianym zeszycie.

„Berwida11 Malczewskiego znamy wszyscy 
z urządzonej przed dwoma laty wielkiej wystawy 
tego artysty. Tu tylko możemy powiedzieć, źe za 
rowno postać Derwida, ociemniałego starca, wyrą
bującą lakień zasłuchanie się w głośach dochodzą
cych go ze świata, czy też z jego duszy, jakoteż i 
pejzaż zestrojony z postacią na jeden ton wyszły 
uadei dobrze w reprodukcyach, tak, że działają na 
widza, jak sam oryginał.

Wjazd Wawrzyńca Fredry do Stambułu na
leży do tych dzieł Juliusza Kossaka, w których 
WyoDraznia jego i talent doszły do szczytu siły i 
wyrazu. „Malując wjazd posła Rzeczypospolitej — 
Pisze o uym obiazie Witkiewicz — Kossak chciał 
Wyrazić i wyraził tę samą przewagą d iszy nad 
fflateryalną sTą, którą tyle razy pokazał już wśród 
szczęku i huku bitew. Pośród tłumu baszów, lśi ią- 
cych jedwabiem i złotogłowiem, bogactwem futer, 
broni, rzędów i wspaniałością koni, wśród ciżby 
janczarów, tureckiej jazdy i śoisku pospólstwa, bez 
żadnego orszaku, bez żadnej dekoracyi, dodającej 
przepycnn i powag-, jodzie sam na białym konia, 
Wawrzyniec Frodro, Koń i człowiek zdaią się wi
dzeniem z bajki, wywołanem czarodziejskiem za
klęciem Piękny, jak zaczarowany królewicz, wy
tworny, rozumny, wyższy tym swoim wyrazem wy
rafinowanej kultury, swobody i poczucia własnej 
godności, nad cały ten tłum sułtańskich niewolni
ków, jodzie on na koniu, ktć emu równego niema 
w całym tłumie. Kossak w obrazie tym pokazał, 
jak daleko może sięgać głębokość wyrażenia myśli 
bródkami malarstwa, bez uciekania się do symbo
licznych znaków i sztucznych suggestyj umysłu 
'^idza. A jednak obraz ten jest nietylko ilustracją 
danego wypadku, jest on symbolem tego, co cza
sem było naprawdę w dziejach, a o czem zawsze 
musiała marzyć każda wyniosła czująca i duchem 
plemiennym przejęta dusza.

Kossak chciał przeciwstawić wyższość duszy 
ludzkiej, żyjącej w sferze wielkiej czci dla godno
ści człowieka, duszy, która sama przez się jebt wyż
sza ponad wszyctko, co się jej może przeciwstawić, 
jako siła materyama, którą ona ma za niżozą, nie
godną zmiatania prochu przed tą Rzecząpospolitą, 
„która jest i ma być nieustającą14. Roztoczył więc 
W tle las minaretów, głębszy niż ten, któvy się 
przegląda w wodach Bosforu, zgromadził ciżbę, 
zdobną całym przepj ehem Wachociu i przeciwsta
wił temu wschodniemu światu tę cudowną, samo
władną postać, która od chwiejących się na koł
paku piór strub.ch, do kopyt poważnego, mądrego, 
patrzącego surowo i gniewuie konia, jest wciele
niem dum i marzeń promiennych o „nieprzebrzmia- 
łej chwale11.

Niezwjkłą melancholią przemawia do uas o- 
statnia illastracya w omawianym zeszycie, nrano- 
wicie „Klasztoi Beginek w Brugii", drzemiący 
w ciszy zakątka ocienionego wiązami — zakątka 
pełnego smutku, a zarazem niewysłowionej poezyi, 
jakich jest pełno w Polsce. Autorem tego deli
katnego i subtelnego utworu jest Pankiewicz, stu- 
dyujący z niezwykłem zamiłowanym elekta świetlne 
i oddający je prawdziwie po mistrzowsku

* Architekta, miesięcznika poświęconego archi
tekturze i budownictwu, wyszedł zeszyt 9-ty. Za 
miesiąc wrzesień zawiera on dalszy «iąg rozprawy 
Sempera „O czterech pierwiastkach sztuki budo- 
wniczej" i rozprawę dr. Mieczkowskiego pt. „Jak 
konserwować zabytk, przeszłości'. W  dziale illu- 
stracyjnym znajduje się projekt na studnię Matki 
Boskiej wu Lwuwie p. Ulama, widoki prześliczne
go, odnnw-onego te-az, gotyckiego kościoła św. 
Anny w Wilnie, sali kolumnowe,. w zamku war
szawskim, wizerunki czterech grobowców rodziny 
Tarnowskich w katedrze w Tarnowie.

* Wiadomości fotograficznych wyszedł ze
szyt 20. Zawiera on kilka fachowych artykułów i 
trzy śliczne krajobrazy dr. Wieznicbiego z Uła- 
dowki.

S  e  j  UL
(13 posiedzenie z d 21 października).
Początek posiedzenia o godzinie 10 m. 20. 

Odczytano spit p e ty cy i; po erali je  pp. One ■ 
-ński, x. Mazikiewicz, 1 .rempa, Głąbinski. 
Wniosek zgłosili pp. Ołąbiński i Michalski o 
zniesienie wału kolejowego i usunięć.e rampy 
kolejowej na ul. Żółkiewskiej we Lwown In- 
terpelaoye wnieśL: p Potoczek o zabronienie
wędrownym kupcom i ajentom napastowania 
i wyzyskiwania ludności; p. Oleśnicki w opra
wie polskich pism, wystosowanych przez sta
rostwa d" ruskich urzędów parafialnych w spra
wie wyciągów metrykalnych; p Krampa w  spra
wie Titerpretacyi rozporządzenia o pokątnem 
risarstwie.

7  porządku dziennego odesłano do komi- 
e,tT s-zkoinej wniosek p. C i e l e c k i e g o  o za
łożenie setninaryum nauczycielskiego z kierun- 
•Lien rolniczym kosztem kraju, oraz o wezwa
nie sądu, a ■ y urządzano dla nauczycieli ludo- 
wyc osobne kursa rolnicze i kursa wydziało
we na aż- razą skalę, niż dotychczas.

Nas ipnie uzasadniał p. W oioiech D z i e -  
d u j  z y  e 1. i zgłoszony przezeń wczoraj wrio- 
sbk w sprawie nauki ji zyka rustiego w szko- 
ach średnich >o'shioh, i nauki języka polskie
go w szkołach średmeb ruskich. Mówca zazna
czył, ź t  w państwie Bustryackiem panuje ten 
dziwny stan, rż w krajach o dwóch językach 
krajowych nie uczą młodzieży szkolnej drugie

go języka, z czego wynika to, ie  jak w Cze
chach i na Morawii, narody mieszkający obok 
siebie, nie znają nawzajem swe? literatury 
swego języka i coraz wierszą poczynają uozu- 
waó do siebie nienawiść. U nas w Ganoyi zna
jomość drugiego języka krajowego jest konie
cznie potrzebna zarowno ze względu na dzia
łalność wogóle na korzyść kraju, gdyż i.nteresa 
obu narodowości idą w parze, jak specyaln.e i 
dla każdego z bratniob narodów z osobna. Mło
dzież ruska potrzebuje spoufalenia się z litera
turą polską, jedną z najważniejszych literatur 
słowiańskich i europejskich, młodzież polska 
potrzebuje gruntownej znajomość’ tego języka, 
który na rozwój i na pisownię języka polskie
go wywarł wpływ stanowczy, i w którym 
wiele skarbów pamiętnikowych i aktów urzę
dowych dawnej Polski jest spisanych. Tego, kto 
chce żyć w Gaucyi, a nie zna obu języków 
kr jowych, porównuje mówca do człowieka spa
raliżowanego na jsdnej stronie. Wniosek mów
cy jest zresztą skromny, bo nic wprowadza we 
wszystkich szkołach średnich obowiązującej na
uki obu języków , lecz upoważnia tylko rząd, 
aby na wnmsek Rady szkolnej kra iowej zapro
wadził w niektórych szkołach średnich tę na
ukę. (Żywe oklaski).

Wniosek odesłano do komisyi szkolnej.
P. K r a m a r c z y k  motywował wniosek

0 wstawianie do budżetu krajowego corocznie 
od 1906 r. po 300.000 koron na drenowanie 
gruntów włościańskich o wezwanie rządu, 
aby również na ten cel opłacał co roku do 
galicyjskiego funduszu melioracyjnego kwutę
300.000 koron.

Odesłano dc komisyi agrarnej,
P. S z a  j  e r  wniósł o polecenie W ydziało

wi krajowemu, aby przyw róci gminie W ilko- 
wej prawo samoistnej gminy. Mówca opowia
dał, że w r. 1848, podczas przemarszu wojska 
rosyjskiego do W ęgier, wójt ówczesny g u m y  
W ilkowej zagubił pieczęć gminną i dlatego 
znaczył dokument a gminne pieczęuią gminy 
Malawy, oddalonej o 8 kilometrów od W il- 
kowej. Z tego powodu starostwo wówczas złą
czyło administracyjnie obie gminy, co zupełnie 
iest nieodpowiedne.

Sprawę przekazano komisyi administra
cyjnej.

Następnie uzasadniał p. M e r u n o w i o z  
wniosek: 1) o wezwania rządu, ażeby przyśpie
szył akcyę celem pomieszczenia biur i zakła
dów państwowych w Galicyi we własnych bu
dyniach, odpowiadających powadze i cel >m 
tych biur, 2) o upoważnienie W ydziału Krajo
wego do obejmowania budowy gmachów publi
cznych. o ile zapewnionym będzie zwrot ko
sztów. Na koszta budowy może W ydział Kra
jow y zac iągać pożyczki aż do wysokości 30 
milionów koron. Sprawy pieniężne krajowych 
przedsiębiorstw budów iczych załatwiać ma 
Bank krajow y; 3) o upoważnienie Banku kra
jow ego do udzielania funduszowi krajowemu, 
powiatom i gmiLom pożyczek na budowle pu
bliczne ; 4) o polecenie W ydziałowi krajowemu, 
ażeby na najbliższ sj sesyi przedłożył projekt 
ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu szkół lu
dowych, i o konkurencyi parafialnej, tak, aby 
można koszta budowy szkół, kościołów i bu
dynków parafialnych rozkładać obowiązanym 
do konkurencyi na dłuższy okres lat w drodze 
pożyczek amortyzacyjnych.

Wniosek ten przekazano komisyi ban
kowej.

P S t a  p i ń s k i  szeroKO uzasadniał wnio
sek o wezwanie rządu, aby przestrzegano u- 
stawą przepisar ego okresu urzędowania komi
sarzy rządowych w razach rozwiązania rady 
gminnej, oraz aby rychło załatwiano protesty
1 rekursy w sprawach wyboru rad i zwierzch
ności gminnych. Mówca wytykał liczne brak’ 
obecnej administracyi gminnej, ale przeczył, 
jakoby brakom tym mogła zaradzić zmiaua 
ustawy gminnej, zwiaczoza w tym duchu, w 
jakim pragnie ją  przeprowadzić stronnictwo, 
do którego należy poseł Górski Głównym po
wodem tych braków jest niewłaściwe w jk on y- 
wan e istniejących obecnie ustaw i przykra
wanie całego dzisiejszego ustroju gminnego do 
celów politycznych sfer rządzących, i*. Górski 
i jego towarzysze polityczni widzą źródło złe
go u dołu, p. Stapiński i jego stronnictwo w i
dzą je  u góry, u władz naczelnych.

Dzisiaj bardzo rzadko — powiada p. Sta- 
p ński — rozwiązu je się radę gminną wówczas, 
gdy je j gospodarka ,js t niedobra, ale wówczas, 
gdy naczelnik rady okazał się krnąbrnym przy 
wyborach. A  gdy się ustanawia komisarze, rzą
dowego, to nie pozostaje on, jak ustawa prze
pisuje, przez 6 tygodni, lecz miesiące mi, a na
wet latam ealemi. Mówca w dalszym ciągu 
przytaczał ’ iczne nadużycia w gospodarkach 
rozmaitych gmin, którym ani W ydział krajowy, 
ani namiestnictwo nie zaradzało, choć o nich 
miały wiadomość. Zdaniem mówcy, na 6.000 
gmin w kraju można na palcach w yliczyć te 
gminy, w których okres urzędowania jest ściśle 
przestrzegany. Bo nietylko rady gnimne, ale 
nr wet rady powiatowe urzędują poza okres 
ustawą przepisany Władza polityczna po pro
stu konfiskuje odnośne przepisy ustawowe - roz
pisuje wybory wtedy, kiedy je j się to podoba.— 
Ludność wogóle skarży się, że okres urzędowa
nia zwierzchności gminnych jest za długi, a 
skutki tego są fatalne. W ójt w gnani i właści
wie tylko w pierwsr.ym roku sprawuie jako 
tako swoje czynności, już w drugim roku je
dnak bagatelizuje sobie radę gminną, a potem 
wcale jej n e  zwołuje, bo taką „szkołę11 prze
był w starostwie.

Za to urzęduje tak długo, jak to si^ po
doba panu staroście i uważa gminę jako dojną 
krowę, z której ma c-agnąó jak największą ko 
rzyść. Z  czasem wytwarza się między naczel
nikiem gimny a starostą wzaj 3mn» zależność, 
jeden i drugi nie szanują ustaw, obaj wiedzą 
o sobie za wiele i dlatego idą sobie na rękę. 
W ojt wie o tern, źe przy nsjbliższy oh wybo
rach wyrzucą go nietylko z wójtowstwa, ale 
wogóle i z rady gminnej i dlatego stara się 
przewlec wybory jak najdłużej, a tymczasem 
wyzyskuje gminę ile s ę  tylko da. Na takie 
stosunki nic nie poradzą owe projekty reformy 
gm.nnuj, jakie wychodzą ze sfer kenserwaty- 
wnyoh. Anarchia trwać będzie dalej i dalej 
rujnowany będzie majątek gmin, jeżeli władze 
nadzorcze tolerować będą naaal dzisiejsze nad
użycia i latami całymi nie będą załatwiały 
protestów wyborczych. Mówca zwraca się w 
końcu z apelem do namiestnika, aby wejrzał 
w tę sprawę i sprawił to, by władze wyżej 
stawiały dobro gminy niż interes tego lub o- 
wego kandydata wyborczego. (Oklaski.)

W niosek p. Stępińskiego odesłano do ko
misyi gminnej.

Z  kolei poseł ludowy Filip W ł o d e k

uzasadniał wniosek o udzielenie jaknaj większej 
ilości, soli bydlęcej dla powiatu tarnowskiego.

Następnym punktem porządku dziennego 
było pierwsze czytanie wniosku X . Mazikiewi- 
cza w sprawie pomieszczenia ruskiego gimna- 
zyum we Lwowie. Zan;m jed nak marszałek 
udzielił głosu wnioskodawcy do uzasadnienia 
wniosku przemó snł mniej więcej w te słow a:

Zanim przystąpimy do następnego punk
tu porządku dziennego muszę zwrócić uwagę, 
że jest on poniekąd jubileuszowy. Oto bowiem 
po przeszło trzytygodniowych obradach Sej
mu będzie to pierwsze czytanie setnego wnio
sku samoistnego. Słowa te marszałka wywoła
ły w sali wielką wesołość, każdy bowiem zro
zumiał, że wnioski tak późno postawione, nie 
mogą doczekać się załatwienia w bieżącej 
sesyi, a długie mowy \ wygłaszane przy ich mo
tywowaniu, zabierają czas, i.tórego możnaby u- 
żyć na załatwienie innych j uż dojrzałych przed- 
łożeń.

X  M a z i k i e w i c z  krótko uzasadniał 
wniosek o wezwanie rządu, aby przystąpił do 
budowy gmachu dla ruskiegc gimnazyum we 
Lwowie.

Odesłano go do komisyi szkolnej — a do 
komisyi gospodarstwa krajowego odesłano wnio
sek X  £  r f i n o w i c z a o zmianę przepisów o 
kolczykowariu świń.

Godzina 7a2 posiedzenie trwa dalej.

CzQŚe eKonon liczna.
Wiedeń, 19 października.

(Z.) Mamy przed sobą właśnie dokładne ze
stawienie wyników kampanii cukrowej 1903/4, 
pierwszej po wprowadzeniu w życie postano
wień „konwencyi" brukselskiej. Owóż w kam
panii tej by/o w całej monarchii w ruchu 215 
fabryk cukru, o jedna mniej niż w roku po
przednim. Przerobiły zaś one ogółem 777t md. 
centnarów metrycznych buraków, zatem o prze
szło 6 milionów centnarów więcej, niż w kam 
panii 1902/3, Obszar gruntów wziętych pod 
uprawę buraków wynosił w toku ubieg ym 
309000 hektarów, zwiększył się tedy w po
równaniu z rokiem poprzednim o 6.000 hekta 
rów. Z przerooionych 77ł/t miliona centnarów 
buraków uzyskano 11,^88.000 centnarów me
trycznych cukru surowego, w poprzedniej zaś 
kampanii uzyskano mikru surowego tylko
10,509.000 centnarów. Z  igólnej produkeyi cu
kru przypada 5,625.000 centnarów, czyli 48 / f 
na same tylko fabryki czeskie, 3,366 000 centn. 
(29% ) na fabryki morawskie, szląskie dolno- 
austryackie i galicyjskie, a 2,897.000 centna
rów, czyli 227iob/o "Węgry, Przeciętny zbiór 
buraków z jednego hektara wynosił: w Cze
chach 287 centnarów, na Morawie i Szląsku 
241, na W ęgrzech tylko 212. Dat co dc Gali
cyi nie ogłoszono. Także co do jakości były 
buraKi czeskie najlepsze, gdyz miały najwię
kszą zawartość cukru, bo 157ł% i morawskie 
miały 147i0%> a węgierski. tyiKO 139/10°/o-

Z ogólnej produkeyi 11,588.000 centnarów 
metrycznych cukru surowego zgłoszono nie 
spełna połowę, bo 5,07t>.000 cent. (prawie o 
milion centnarów więcej niż w poprzednie! 
kampanii) do opodatkowania i konsumcy: we
wnątrz monarol ii , resztę zaś wywieziono. 
Eksport cen jednak zmniejsza się w tempie 
niesłychanie szybkiem, bo np. do Anglii w y
wieziono w minionym roku o 42%  mniej cu
kru z Austryi. niż w roku poprzednim, a do 
innych kraju w o 25%  mniej. Dlatego też co
raz natarczywiej a całkiem słusznie domagają 
ŝ ę fs brykanci zniżenia podatku od cukru, bo 
tylko w ten sposób można podnieść konsum- 
cyę wewnętrzną i wyrównać straty, powstałe 
skutkiem spadania eksportu. Podatek od cukru 
wynosi w Austryi 36 halerzy od kilograma, 
a więc niemal połowę całe( ceny, pc której 
sprzedawany jest cukier w handlu.

Dzisiejsze depesze z Londynu brzmiały 
bardzie uspakaja jąco niż wczorajsze i upraw
niają do nadziei, że w tym tygodniu sto
pa prooentowa w A ngiii nie zostanie pod
niesiona.

Na targu tutejszym był iziś ruch oży
wiony w walorach bankowych i przemysło
wych, natomiast w kolejowych była zniżka. 
Uwagę zwracało znaczne podniesienie się kur
su akcyi fabryki broni w Steyr, motywowane 
tern, że fabryka ta otrzjmała duże zamówienie 
karaoinó^ dla Grecy i.

m m  i R i P i i
(Depesze poranne).

Opawa 21 pażdz-errika. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu szląskiego przyszło do ou- 
rzliwej dyskusyi podczas obrad nad wnioskiem 
komisyi o udzielenie subwencyi 3.0UG kor. ko
mitetowi. zajmującemu się utworzenie1? n !e- 
mieokiego internatu w Cioszynie. P. C i e n- 
c i a ł a  zaprzeczył potrzebie niemieckiego in
ternatu w Cieszynie i nazwał to memoralno- 
śuią, jeżeli się choe przez przyjmowanie pol
skich uczniów do internatu niemieckiego wy
naradawiać ich. Jeże!1 będzie uchę < do aa na 
ten cel subweneya, pokój między Polakami a 
Niemcami na Szląsku wschodnim będzie za
kłócony, dlatego wnos mówca przejście do po
rządku dziennego nad tym wnioskiem.

Pp. J o s e p h y ,  T a r k  i B u k o w s k i  
zbijali wywody p. Cieńciały i zaznaczyli, że 
w spiawie internatu obok celu pedagogicznego 
przyświecał Niemcom także u el utrzyipan; a i?h 
narodowego stanu posiadania i oonrona przed 
slawizacyą. Nadto p. T t i r k  oświadczył, żeje3t 
to anomalią, iż mi lister Piętak zapytywany 
bywa o sprawy izląskie P. H a l  f  e r  oświad
czył, ie  obie partye powinny ustąpić i podać 
sobie ręce do wspólnej pracy ekonomicznej.

P. K  u d 1 i c h powiada, że jako zwierzchnik 
„Noidmark" może zapewnić, iż Niemcom dale
ką jest myśl wydawania pieniędzy na Słowian, 
gdyż muszą się troszczyć o siebie samych.

Dr. M i c h e j d a  oświadcza, że gdyby in
ternat był tylko przeznaczony dla Niemców, to 
Słowianie m eby przeciw temu nie n ie l ’ , stara- 

icm jednak Niemców cieszyńskich jest, by 
Ni< mcow utrzymać Niemcami, a Polaków po
zyskać dla narodowości niemieckiej. Mówca 
zwraca się ceż przeciw uwadze Turka co do 
ministra Pijtaka.

Dr. M e n g  e r podnosi ważność znajomo
ści jęs ,'kfi niemieckiego dla Słowian na Szląsku. 

i końcu wniosek komisyi uchwalono.
Budapeszl 21 października. Jak 2 R sy 

mu donoszą, kurya rzymska zgodziły się na 
ustąpienie biskupa z Rożnawy X , Jana Iwan- 
kowicza ze stolicy blskuniej.

Wiedeń 21 października. Klub centrum 
ogłasza komunikat, że wczoraj odbyło się po
siedzenie klubu pod przewodnictwem dr. Kath- 
reina; na porządku dziennym była sprawa, po

ruszona przez rozmaite dzienniki, zjednoczenia 
centrum i paityi chrześoijańsko-socyalnei 'Wy
wiązała się obszerna dyskusya, poczem przyję
to następującą rezolucyę ■

Klub centrum zawcze uważał za konie
czne zjednoczenie się wszystkich prawdziwie 
katolickich mężów, ażeby wspólnemi siłanf 
prowadzili walkę ze wzmagającym się ruchem 
antichrześc’ iańskim, -akoteż aby przeprowadzić 
prawdziwie chrześcijańskie socyalne reformy. 
Klub wita więc i popiera wszelką poważnie 
pojętą myśl zbliżenia się centrum i związku 
ohrześcijańsko-socyalnego, aby wspólnie de żyć 
do wyż wymienionego celu, Klub oświadcza 
lednakże z żywem ubolewaniom, że podobne 
zbliżenie utrudnu-ją wystąpienia poszczegól
nych organów i osób, które zwolenników i 
członków partyi katolicko - konserwatywnej z 
namiętnością zwalczają. Kluo uchwalił polecić 
swemu, prezesowi, aby zastanowił się nad środ
kami, któreby umożl wiły osiągnięcie powyż
szego, godnego usiłowań celu.

Londyn 21 października. B uro Routera 
donosi, że marsz powrotny Anglików z Tybetu 
odbywa się z wielkiemu trudnościami. Podczas 
marszu 70 żołnierzy, nadzwyczaj znużonych, 
chciało pozostać na polu. Udało się atoli wszyst 
kich icn przewieźć do najbliższego lazaretu. 
W  nccy z 16 na 17 b. m. była taka zamieć 
śnieżna, że pod ciężarem śniegu zawaliły się 
namioty. Dwóch żołnierzy zmarło podczas no
cy. Wskutek śniegu musiano dalszy marsz 
powstrzymać.

Berlin 21 października, Nordd. Mig. Ztg. 
zaprzecza doniosiemu Timesa, jakoby poseł nie
miecki w Pekirie czy i i  jakieś kroki celem 
nakłonienia rządu duńskiego do nieuznania 
traktatu angie>sfeo-tybetańskiego.

Madryt 21 października. Dziennic urzędo 
wy ogłasza, źe infanta Alfonsa Marię prokla
mowano następcą tronu.

Paryż 21 paźdz ernika. Do Agencyi Ha- 
yasa donoszą z Teuenffy, źe przy aresztowa
nym na pokładzie okrętu „Italie" Ottonie 
Taussigu znaleziono 70C.00U koron 1 odebrano 
mu je.

Kopenhaga 21 października Biuro Ritzaua 
zaprzecza rozpowszechni mej za granicą wia
domości o zasłabnięciu rosyjskiej carowe’ wdo
wy. Cai owa brała wczoraj udział w zabawie 
towarzyskiej

Budapeszt 21 października. Minister hon- 
wedów Nyiryi w piśmie do węgierskiej L igi 
antinojed^nkowej oznajmia, że wolno do Ligi 
pizystępować oficerom honwedów rezerwowym, 
oraz w stanie spoczynku lub nieozynnym.

(Depesze popołudr^otb^j.
Wiedeń 21 października. Fremdenolatt do

nosi, że dziś rotpoczną się obrady austro-węgier- 
skiej konferencyi handlowej uelem ułożenia in- 
strukcyi dl?, pośredników handlowych w rokowa- 
niacL z Niemcami

Wiedeń 21 października Wyjazd austro-wę- 
gierskich oficerów, przeznaczonych dla macedoń 
skiej żandarmeryi, odroczono na czas krótki.

Wiedeń 21 października. Zgromadzenie wie
rzycieli dało upadłej firmie S. Trussig moratoryuir 
do dnia 10 listopada.

Wiedeń 21 października, W obecności mini
stra oświatv i licznych gości odoyło się dziś uro
czyste otwarcie hnrsy studenckiej przy aKademii 
rolniczej w Wiedniu. Bursę założyła osoba pry
watna z okazyi 70 rocznicy urodzin Cesarza.

Petersburg 21 paździorniua. Gubernię 
samarską ogłoszono za nawiedzoną przez 
cholere.

Wiedeń 21 października. W  sejmie dolno- 
austryackim postawił dziś poseł Gessman nagły 
wniosek wyrażenia rządowi ak najostrzejszej 
nagany za zakaz pochodu z pochodniami na 
cześć Luegera.

W  o j  t i  a.
Londyn 21 października. B. Reutera do

nosi z Mukdenu via Pekm pod datą wczorajszą: 
W alna bitwa nad SzQ,ho skończyła się na tern, 
że fronty obu armii stoją naprzeciw siebie, a 
dizieli je tylko rzeka Szaho. W alka artylerj i 
trwała jeszcze przez cały dzień 18 i J 9 bm. 
Centrum Rosyan posuwa się codziennie wśród 
silnej wymierny strzałów nieco naprzód Na le 
wem skrzydle zajmuj j Rosyanie od 16 bm. p o 
mimo ostrzeliwania przez Japończyków, ło- 
skonałą pozyoyę na wyżynie, która paruje nad 
rzeką Ss aho. Na prawom sarzydlo używają Ro- 
syanie moździerzy, aby Japońozyków wypędzić 
z pagórka. Z powodu ostatnich deszczów rzeki 
wezbrały; niezbędne jest używanie pontonów, 
gdyż na rzece Szaho nie mf\ wcale mostu.

Waszyngton 21 październka. Associated 
Press upoważniona iest do zaprzeczenia wia
domości, jakoby Stany Zjednoczone zamierzały 
ofiarować swe pośrednictwo w wojnie rosyjsko- 
japońskiej.

FrederiKShaven 21 października, W  ciągu 
nocy wszystkie o lręty  floty bałtyckiej wyp y- 
nęły na morze północne.

l.ow y Jork 21 października. Neto Yurk 
Herald donosi w telegramie z Czenkinp, dato 
wanym 19 b. m., że Kuroki zachorował na dy- 
senteryę i Jest- umierający.

Skagen 21 października. Część rosyjskiej 
floty bałtyckiej wyjechała wczoraj o godzinie 
6-tej wieczorem. Reszta okrętów jest jeszcze 
w zatoce Skagen.

Tokio 21 października. (Bjuro Reutera.; 
Z głównej kwatery armii mandżurskiej nade
szła wczoraj następująca depesza o walkach 
na froncie :

Kolumna prawej armi zaatakowała wczo
raj nieprzyiaci elską konnicę koło Tunszit.fu i 
wyparła ją, stamtąd. Mały oddział nieprzy
jacielskiej piechoty wrócił jednak znowu na tę 
pozyeyę.

Dalsza depesza donosi o kilku mniej
szych DOtyczkaoh Rosyame ostrzebwają w 
rozmaitych punktach stanowiska japońskie.

Kolonia 21 październka. Kolnische Ztg. 
dowiaduje się z Petersburga, że kolej syoeryj- 
ska będzie na prupozycyę ministra komunika 
cyi zamieniona na dwutorową.

Waszyngton 21 października. Depai ta- 
ment państwowy wręczył tutejszemu zastępcy 
rosyjskiemu protest Japonii przeciw używaniu 
mundurów chińskich przez rosyjskich żołnierzy. 
Rosya tłóinaczy się tern, że żołnierze użyli tych 
uniformów nie w oelu wprowadzenia nieprzy 
jaoiale w biąd, locz dlatego, iż z powodu z:m- 
na potrzebowali ciepłej odzieży.

H O TE L G EO R G E’A,
Pokoje ze śwm&tm i usługą od 3 K. początrszy.

Przyjecńali dnia 21 października. JE. hr- 
Lanckoron.m z Rozdołu, Ks L. Czetwertyueni z

Warszawy. Hr. A. Starzeński z Bąbrowki Br. W. 
Weisenhofl z Litwy. W. Uzaykowski z Pietniczan. 
M. filaiuisKi z Zatora. M. WysocKi z Podola ros. 
F- Frieb, K. Machaaek i B. Kuszemcki z Wie
dnia A. Jordan z Więckowiec, Z. Suszyuki z Bo
guchwały. A. i F. SieraJrowscy z Król. Folskiego. 
Z. Ujejsaa z Torraszowa. R Holzapfel z Poburga. 
Z Ciechanowski z Krakowa. W. Hausner z Czer- 
niowieo.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plao Maryacki.
Przyjechali dnia 21 października. L. hi. Dę

bicki z Klukowa. S. hr Konopka z Mogilan. J. 
Filipowski z Kcrazowfc, W. Niwicki z Bortnik. W. 
Krzyżanowski z Lisek J Krzyżarowski z Hulcza. 
M. Morawski z Kołomyi. K. Zadurowicz z Trójcy 
B Dzikowski z Bessarabii. R. Ahgaiowicz z Czer- 
kawczyzny. F. Woynarowski z Dąbrowicy. K. Woł- 
kowicki z Lachowic. W. Patraszewski ze Stanisła
wowa. W. Stanek z Wiszenki. M. Polański z Ro- 
stoczek.

H O TEL f r a n c u s k i
LwOw — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restaurocyo z pokuj m  du śniidań, cukiernia 

w mie)oCU
Przyjechał’ dnie 21 października. A. Ahga- 

rowicz z Bratyszowa. J. Krzysztofowiuz z Artaso- 
wa Z Fertig z Rzeszowr. H Kohn, E Keller, K 
Skazel, H. Frennd, S. Franki i O. Steiner z W ie
dnia. G Nathan z Kołomyi. W. Drzyzdziński z 
Tunisu. R. Kamiński z Kłodm. J Isenberg i W. 
Pawńca z Krakowa. M. Ricnter z Drezna. K, Łu- 
kasiewioz z Podłucza. J Sokalska z Trz,eińoa. B . 
Czaykowski z Białego Dworu.

N a d e s ł a n e .
Bnbryk* ta me pochodzi od Dedaacyi, nie bierze teł om 

ta nię. na siebie żadnej odpowiedzialności.

Ciągnienie już dzisiaj.

Lfisyloterrinc t|  wiejpnsliej pofej: po l i i i
1500 wygranych, * ti.go K G  0 0 0  T ?  II 
100 głównych wartotc U  I J x « i .

Pierwsze wygrane po K 25.000, 5000. 1003 zostaną 
na iądanie po utrącenia prawnie ustanowionych po- 
datków od wygranycD, oraz po strąceniu 10 procent 

w ypłacone gołówk?T 'ICTT nabywać można we wszystkich Kantorach 
J  wymiany, irafifach i kolektorach Jo ter 

SJ^“ Każdy rab wca losu otrzymt je lisie ciągnień 
bezpłatnie i franki..
C. k. biuro loteryi Policyi V*ieden I. Schottenring 11

(w budynku c. k. Dyrekcyi Polioy1).

Niezbędny krem do zębott.
Utrzymuję zęby biało, czysto i zdrowo.

ZAKŁAD OEMTv S"' YC ZNY  
D r. K A R O L A  JAK U BO W SK IEG O

ul. K lem entyny Tam  a r j I. 3  ■ p. (obok hotelu 
fteufgra) flodz. ord- 9 —1 I 3 —5  pop._____

Rok założenia 1853.

bom M ott i Kantor wymiany
pod firmą:

AD&IJST SCHfifSNBEEG Ł SYS
Lwów, Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzeaaie i sselkie pamery wartośoiowe. monety 
itp. Los ' na s łaty miesięczno pod jak najdogodniejszymi 
wamnlami — oraz poleca do Oiągaienia 2 listopada 90_ 
P rom esy  na losy kom unalne mlaska W iedn ia  

po K. 13 50 
G łów na w y g ran a  K  401 / 0 0 0 .

Wydawnictwo g-zety losowań ,Nadzieja ", frenu- 
meratr roczna K. 8.40, na prowinoyi 8.60.

Wiedeń 21 października. (Giełda towarowa;. 
Cukier 26-45— 26’6C* (ustalony. Spirytus 52.40— 
52-80 (bez interesu. — Nafta gaiicjjska bez 
zmiany.

Budapeszt 21 pażdz,iern_ka, (Giełde zbożowa). 
(Kursa y koronach i za 50 kilogramów). Pszenioa 
na październik 10" 16— 1017, na kwiecień 10" 61 
— 1062; żyto na październik 7"61— 7-62, na 
kwiecień 8-00—8"01 owies na pażdzie-nik
6’94—6"96- nn kw iecień , 7"33—7*34, kuanruaza 
na październik 7-40—U‘U0, na maj 1906 7'45— 
7"46. Rzepak na sierpień 11‘30 -1140 .— Oferty 
na pszenicę : mierne. — Chęć kupne : słaba. 
Usposobienie: słabe. — Pogoda: piękna.

Lw ów  21 październik* (Z izby handlowej).
Ouliczeuie w walucie koronowej.
A k cye  “ > sztnkę: Kolej gal Karola Ludwiki po 

420 Koron —.— do — . lolej Lwowsko-Jzern.-Jaska 
po 400 kor. 575.— do b85 — Bar . hipotecznego po 
400 kor. 545’Or do 551.0C. nhcye garbarni w Bzessow e 
po 400 kor. —•— do —•—. Tot. . bu Iowy wagonOs 
■? Sanosu po 500 koron 550 do 870"— B&n&a dli 
handlu i przemysłu po 400 k. 000"— do 260"—.

Listy zastawne za 100 K.: Banka hi pot. ga c 
5 proc tos. jw 50 lat. z 10 prou. prem l l l -25 do 000.00, 
4 i pól proc. los w 50 lat 101 50 do 102-20, 4 proe. loi 
w 60 lr.t 98.80 do 99-50 Banku kraj. 4 i pół proo. loi w 
51 lat 101.50 do 102.20. Bank kraj. 4 proc los w 57 la< 
99-20 do 99.90 Tow kred. Gai ziemskie 4 proc. (I e mi 
sya) 99.80 do OC 00, i  preo. los w 41 i pół la—on 99-80 
do —•—, 4 proc. lok w 56 lat 99 20 no 99-90

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 20 lipo- 1904 weding o»asn irodkewu-curo- 

pejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Kraków-: 8.31*, 1.30, 6.00, 8.6o, 640; «.6u‘
Z Bzessows 10.20.
Z Podvołooiyik: (n- dworzec główny): 2 33, 7.40 6.Hf) 

10.20*; na Jroduamoze: 3.19 7.20, K.06, 10-02*.
Z Tamopui* 8.25* (na da. gł.) 8.04* na Pea-amcze,
Z Ozerniowiec: 18 80.!, 1.4Ł 6.1(j 5.50, 9-10*.
Z Kołomyi i Stanisławów® ■ &I.10, 11.25.
Zu Stryja 7.45, 10.02, LIG, 4.86, ttUO*.
2 fiawy 1 Sohala: 5.08 7.80,
2 Jaworowa, b.20, 4.4t.
K Sambora s 8‘00 10'9G*.

O dchodzą ze  L w o w a :
DoKnu.owp-.ta 45*, 8 .8 9 ,3 .5 9 , 4.10*, 8.Bt>, 6.20*. 10.60 
Do Bzetscws: §,80.
Do Podwołocsyrlk * dworca głównego- 1.9 Ił, 6.80, 9*— 

ii,—*; a ?Ł'S*asttO'ia 3.09. 6.48, 9.21* 11.24 
Dc Ta' .opolu: 10.85 z dw. g-ówn^o, 10,52 t Podzamcze, 
Dc Ołbiniewłac: £.51*, & 49 , 0.20, iO.lf, 10 i3*.
Do fctryja: 6.45, 9.10, 8.35, 8.4ć*, 15.0'.".
Do Rawy i Soi *Ia l 10.50, 7.05*, 11.i0+ (każdej niedzieli). 
Do Jaworoua 6.50, 5.48.
Dc Sambon 9-25 8’40.
Dc Kołomyi i Zydaczon 5.55.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórz- 10.05*.

Uw aga. Pociąg: pospieszne drukowau tą  literami 
uustemi; pooiąjri ntten® oznaczone są gwiazdką Por* no 
coa lioey ię od god*. ( wiaosór do 5 toin. 59 rano



i BKŁKGLiĄD z dnia 22 Października 1904.

Kobieta o silnej woli.
(Z  niemieckiego.)

(Ciąg dalszy).
Anna Mary a spokojnie stała przy ko

minku ; wzrok skierowała ku drzwiom. Ma
chinalnie poprawiła świece, na jej niewzru
szonej twarzy nie można "było w yczytać naj
lżejszego śladu ciekawości, i taką pozostała na
wet w chwili, gdy w drzwiach, niezamkniętych 
przez Brockelman, ukazało się cudne zjawisko.

„Zuzanna Mattoni“ —  szepnęłam sama do 
siebie, patrząc olśnionym wzrokiem na mło
dziutką istotą, która jak  w bajce czarodziejskiej 
zarysowała się fantastycznie na ciemnem tle ko
rytarza, podobniejsza do tworu wyobraźni po
ety, niż do ubogiej sieroty, której spodziewa
łyśmy się obie.

Nie podjęłabym się nigdy piórem ani sło
wem opisać tej wdzięcznej postaci, rozlewająoej 
dokoła urok dziwny, a nieokreślony. Nie wiem, 
czy była piękną. Jej oczy  czarne, ogromne, sze
roko otwarte, w  tej chwili zdradzały niepokój 
i trw ogę; były  one może zbyt wielkie dla jej 
delikatnej twarzyczki o rysach drobnych i bla
dej matowej cerze, którą ożywiały jedynie peł
ne, purpurowe, lekko rozchylone usta.

Zaledwie mogłam powstrzymać okrzyk 
zdziwienia na widok tej twarzy tak dziwnej, 
dziecinnej i demonicznej zarazem, budzącej we 
mnie mimowolną trwogę i pociągającą z nie
przepartą siłą.

Szczupła, wysmukła i dziecinna jeszcze 
figurka młodej dziewczyny w wąskiej, czarnej 
sukience wyglądała tak delikatnie, iż budziła 
prawie obawę, że silniejszy wiatr złamie ją, jak 
trzcinę. Lekki płaszczyk zsunął się z jej ra
mion, a ręce maleńkie i białe nerwowym ru-

6) ohem odrzuoały długi żałobny welon, wijący 
się koło niej, niby ot łoJ£ czarny.

Niewypowiedziane wzruszenie w połącze
niu z trwogą i zmieszaniem malowało się na 
jej twarzy, w szeroko otwartej źrenicy, w ka
żdym ruchu i całej postaci. Z  przerażeniem 
prawie spojrzała na jasną i spokojną postać 
Anny Maryi i oczy pełne blasku spuściła ku 
ziemi. W idocznem w niej było wielkie zaamba- 
rasowanie, jakby nie wiedziała, co ma z sobą 
zrobić, oddech je j nawet był drżący i nierówny.

— W itam cię w imię Boże, Zuzanno Mal- 
toni — odezwała się Anna Marya swoim dźwię- 

! cznym i głębokim głosem — bądź pozdrowioną 
1 w moim domu i niechaj ci w  nim będzie do- 
1 brze i spokojnie.

W ym ówiła te słowa poważnym i serde- 
| cznym tonem i zbliżywszy się do dziewczęcia, 
j podała mu obie dłonie. Patrzyłam na nią z bo

ku głęboko wzruszona i teraz zrozumiałam do
piero, jak bardzo się myliłam, przepuszczając, 
że Anna Marya w gościu znaleźć może przyja
ciółkę. Ona przyjaciółki nie potrzebowała isto
tnie, gdyż oto stanęła odrazu z powagą czter
dziestoletniej matrony wobec równej prawie 
wiekiem towarzyszki ijasnem  było dla każdego 
myślącego świadka tej sceny, iż rzeczywiście 
prędzej matką Zuzanny Maltoni, niż przyja
ciółką być mogła.

Rzecz dziwna i dla mnie niewytłómaczona 
dlaczego Anna Marya we wszystkiem odrazu 
tak dojrzałą była ? Dlaczego nie miała błędów, 
a odrzucała wyniośle wszelkie przywileje mło
dości ?

W  tej chwili jednak, kiedy wyciągała 
rękę, aby powitać przybyłą, zrozumiałam nako- 
niec słowa starej Brockelman, która mówiła 
wyraźnie, że dwie kobiety przyjechały. Na 
progu, za wysoką postacią Zuzanny, ukazała 
się nagle niska, podstarzała jejmość z żółto- 
pomarańczową twarzą, w wysokim krepowym

czarnym kapeluszu i żółto-czerwonym szalu na 
ramionach. Jej bystre, ruchliwe oczy jednym 
rzutem objęły cały pokój i nagle wysunęła się 
naprzód, stanęła przed Anną Maryą i załamaw
szy ręce teatralnym ruchem, zawołała cienkim, 
patetycznym głosem :

— Mademoiselle, o pan i! przebacz moją śmia
łość, źe bez pozwolenia wdzieram się do twego 
domu, ale, o pani, z dzieckiem ja się rozłączyć 
nie m og ę !

Pochyliła się w tył, ręce i oczy podnosząo 
do góry, co w połączeniu ze śmiesznym jej 
strojem i tłustą, pospolitą twarzą sprawiało na
der niesmaczne i komiczne wrażenie.

— Kto to jest ? — zapytała nieprzyjemnie 
zdziwiona, zsunąwszy brwi, Anna Marya. — Co 
to ma znaczyć?

Mała osóbka z jękiem ukryła twarz w dło
nie i opuściła głowę.

— Panno Maltoni, kto jest ta kobieta ? — 
powtórzyła pytanie Anna Marya, zwracając się 
do Zuzanny, która z wyraźną już trwogą pa
trzyła wielkiemi oczami to na przyszłą swoją 
opiekunkę, to na cudaczną postać w żółtym 
szalu i czarnym żałobnym kapeluszu.

Milczała jednak i słychać było tylko szum 
wiatru i plusk ulewy, bijącej w okna zamkowe. 
Anna Marya czekała spokojnie chwil kilka.

— "Wychowałam Zuzię od kolebki — zaczęła 
nakonieo znowu piskliwym głosem stara — me 
rozłączałam się z nią do tej chwili i nie prze
żyłabym tego.

— W ięc piastunka — przerwała jej krótko 
Anna Marya. — Bardzo dobrze, możecie pozo 
stać tutaj dwadzieśoia cztery godzin, aby się 
przekonać naocznie, jak  się wasza panienka 
urządziła na nowem miejscu.— Brockelman — 
dodała zaraz, zwracając się do gospodyni, która 
razem ze służącą wniosła w tej chwili duży, 
leoz widocznie bardzo lekki kufer — kaź w sza
rym pokoju przygotować jeszcze jedno łóżko.

A  teraz proszę, spocznij pani po podróży, pan
no Maltoni, kolacya u nas o siódmej, do wi
dzenia zatem przy stole.

W zięła koszyczek z kluczami, stojąoy na 
kominku, i spostrzegłszy mnie przy tej spo
sobności, uśmiechnęła się i skinęła na Zuzannę 
Maltoni, przedstawiając mi ją jako nową mie
szkankę zamku.

Dziewczę pochyliło się do mojej ręki, a 
kiedy podniosłam jej głow ę, aby raz jeszcze 
spojrzeć w tę twarz tak dziwną i uroozą, dwie 
łzy błyszczały w dużych oczach dziecka.

Przesunęłam jej rękę łagodnie po bladej 
twarzyozoe i skinąwszy głową przyjaźnie, po
śpieszyłam za siostrzenicą.

Nie wiem, jak ta księżniczka przystosuje 
się do naszej chłodnej atmosfery, myślałam; 
w każdym razie będzie to dla niej nie łatwiej
sze zadanie, jak dla Anny Maryi pokierować 
praktycznem jej wyohowaniem.

Na korytarzu spotkałyśmy Klausa prze
mokłego do nitki, gdyż właśnie tylko co zsiadł 
z kon ia , zaskoczony przez burzę daleko od 
domu.

— Przyjechała podobno? — zapytał, odrzu
cając z czoła mokre włosy. — Jakże wygląda 
ta córa stolicy ?

Otworzyłam drzwi pokoju i weszliśmy 
doń razem.

—  Zobaczysz ją przy kolacyi — odparła A n
na Marya.

—  O tern nie wątpię, siostrzyczko, i może 
masz słuszność, że lepiej się nie dopytywać. 
Przedewszystkiem przebrać się muszę.

— Pośpiesz się tylko, mój drogi, gdyż chcia
łabym pomówić z tobą jeszcze, nim zobaczysz 
pannę Maltoni przy stole.

— Ho ! pannę M altoni! to dość uroczyście, 
Anno Maryo. Czy nie uważasz za stosowne, 
abym wystąpił we fraku i białym krawaoie ?

Śmiał się i patrzył siostrze w oczy cieka-

wem i badawozem spojrzeniem, rad widocznie 
odgadnąć z twarzy je j myśli i uozucia.

Przestaniesz się śmiać, kochanku, jak ją  
sam zobaczysz, pomyślałam, wyobrażając sobie 
zadziwienie tego olbrzyma z dobroduszną tw a
rzą ; lecz nagle inne uczucie ogarnęło mnie 
z taką siłą , że straciłam ochotę do żartów i 
gdyby to zależało odemnie, byłabym bez waha
nia zapakowała natychmiast niebezpieozną cza
rodziejkę razem ze starą czarownicą i nie po
kazując ich więcej nikomu, odesłała niezwło
cznie na drugi koniec świata.

Oboje młodzi oddalili się wkrótce, a ja, 
stojąc na środku pokoju, pomimowoli powtórzy
łam głośno:

—  Głupstwo! Głupstwo niepowetowane ! Co 
z tego będzie, co będzie? I  Klaus poczciwy i 
rozumna Anna Marya wielką popełniają niedo
rzeczność !

A le oóż mogłam poradzić ? Przeczucie 
moje czy jasnowidzenie nie miało żadnej real
nej podstawy i nie mogło się mierzyć zupełnie 
z trzeźwym sądem mojej siostrzenicy, ani wdzię
cznością Klausa.

A  jednak gdyby w  owej chwili cudem 
jakim ujrzała Anna Marya smutny szereg dni 
ciężkiej żałoby, jakie wiodła za sobą drobna 
postać pięknej sieroty, o, nie wątpię, że mimo 
wszystkiego nie pozwoliłaby jej dłużej nad 
dwadzieśoia cztery godziny odpocząć w starym 
zamku dziadów swoich.

Myślałam jeszcze o tern głęboko zaniepo
kojona i nie poruszając się z miejsca, kiedy 
drzwi niedomknięte otwarły się nagle na roz- 
cież i towarzyszka Zuzanny wbiegła nagle do 
pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z  H  O R  6  W

Henryka Wismlillerowa
żona u rzęd n ika  m ie jsk ieg o  Z a k ła d u  e lek tryczn eg o

zmarła po krótkich a oięikich cierpieniach, dnia 19. października 
1904 rokli, zaopatrzona św, Sakramentami, przeżywszy lat 25. 

EkBportacya zwłok odbędzie się dnia 21. października 1904 r., 
o godzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ul. Bogusławskie
go 1. 7. na cmentarz Łyczakowski. Na ten smutny obrzęd zaprasza 
stroskany mąż z dziećmi —  krewnych, przyjaciół i znajomych.

Lwów, dnia 20. października 1904.
„OONCOB.DL4." A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

N ow ość! N ow ość!

KAWA PALONA
z  ■wła.eaaeg;© p a r o ^ y e g o  p a le n ia  

codziennie świeżo palona 1
palona

śoiśle podług zasad ńyg leny, ta pomocą g o rąceg o  p o w ie trza  — zna
komita w smaku i aromacie — oodzień świeżo palona!
' / ,  kilo kawy palone Melange Nr. I. —  Złr. 70 ot.

Nr. H. -  „ 90 „
Nr. ID. 1 n 10 „
Nr. IV. 1 ,  20 ,

Melange cesarska Nr. V, l  „ 40 ,
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety lż . 

zachow uje  zn a k o n itą  ąrom ę, 
czysty  d e lika tn y  sm ak, 
n ajw ię ks zą  w ydolność, 

z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
iposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 
*/*, '/i  » '/• kilo.

P o le e a  handel h e rb a ty  I kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
u lica  T e a tra ln a  3 , n ap rze c iw  K a te d ry .

$ 0 0 0 0 0 0 0 0 0  I 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ®

Miastowe Biuro c. k. aostr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

B I L E T Y
W y d a je :

Z E S T  A W I A L N E
(Fahrscheinhefty) kom binow ane-okrężne  (Rundreise) i pow ro
tne do wszystkich i ze wszystkich znaczniejszych miejscowości E u
ropy z ważnością 4 3 —6 0  i 9 0  dni i opustem od 12—3 5  p ro 

cent od cen normalnych.

Do Wiednia z ważnością 15 dni.
N a obecny sezon

poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy- 
stkioh miejscowośoi południowych jak :

B la ritz , F lu m e  (Abbazyi), W enecyi (U do), T ries tu , C a- 
prl, Neapolu, N izzy , F lo re n c y i, R zym u eto.

Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre
my, Hamburga, Paryża z ważnośoią 45—60 i 90 dni.

BI LETY KARTONOWE
zwykłe do wszystkich stacyi w krajn i zagranicą.

Sprzedaż w szelkich rozkładów  jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowineyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłić 4 ko
rony zada >a i  podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. -aj.

© © © & © © © © © &  I < & © © © © & © © © © & &

Na wyprawy ślubne!
Kompletne serwisy 
stołowe i herbacia
ne i do umywalni,

"  szkło stołowe...
w najnowszyoh fasonach i de
seniach poleca po niższych 
cenach jak gdzieindziej zna

ny z taniości 
p ie rw szorzęd n y  m aga
zyn  p o rce la n y  i szk ła

T a t a z  Okoraicti
Lw ów , ul. H a lic k a  4 .

Przy kompletnych wyprawach stosowny opust. 
Za opakowanie nic nie liczę.

w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Nr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklamy

A d o l f a  C h  o ł a w s k i e g o
■dzieła rady w wyborze środków reklamy, układa tekzfcy wszelkich ogłosi- ń 

pośredn iczy  we w szystk ich  spraw ach  przem ys łu  i handlu .

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

i — — — t t f — • § [
D robne ogłoszenia. 9

| P o  c e n a c h
redakcyjnych ogłoszenia a o wszyst
kich bez wyjątku dzienników, 1 
lw ow skich  , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
czeskich , łra n eu zk ieh  ecfU, 

3  czasopism fachowych *iiej*oowyoh: 
=  zamiejscowych iaagranicznych, za- 
w  wówieniiz na klisze i rysunki dc 

ogłoszeń, p renu m eratę  na  
w szelk ie  pism a  

przyjmuje

2  I je n c ja  dzienników i o g łoszeń
9  Sokołowskiego
9  we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 
ga Kosztorysy gratis.

N o w o ść ! M iód  w  p lastrach  ! 1.
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. W ybor
ny miód deserowy kuraoyjny w 5 klgr. 
blaszankaoh k. 6-60 fr. Miód ten wysy
łam także darmo za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzeczności, która nio nie 
kosztuje, bliżej listownie. Darmo broszur 
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto przeczytać. P . K o rzen iew icz, 
em. naucz. Iwanozany p.

Skład płócien Korczyńsliclł
i bielizny gotowej

Lw ów , u lica  H a lic k a  10.
poleca: Płótna, W eby. Bieliznę stołową 
Bąezniki i Chustki do nosa w wielkim 
wyborze. Kompletne wyprawy ślubne 

wraz ■ pościelą począwszy od zł. 200.

P an o w ie , P a n ie !
Palta, saki, futra do odnowienia, przero
bienia należy posłać speeyoliście kraw
cowi Jab łońskiem u Jhgielońska 24.

8 Y R IU S Z . Lw ów , T rze c ie g o  
M a ja  2  poleca ty  ko na;lepszo gatunki 
kawy, herbaty, kakao i koniaki po ce 
nach przystępnych. K aw a palona 7s 
klg. 2.40 hal.

P an n a  utdolniona w krawieczyżnie 
szuka mięjsca na prowincyi „Helena" 
biuro Sokołowskiego.

Doskonale odiłnszosa i odkaża skórę, 
zapobiega wypadaniu w łosów — wzma
cnia ich porost. Do nabycia w zaso
bniejszych aptekach, crogueryach i 
składach perfnm. G łów ne s k ła d y : 
we Lwowie H ay , M ik o la s c h ;

Krakowio: Reim„

OOOOOO oOOOOOO
AMERYKA

O d j a z d  z H a v r u
w każdą sobotę.

Karty jazdy przez francuską linię.
Obsługa dobra i szybka. Doskonały wikt 
łącznie z likierami i  winem. Amerykań
skie bilety kolejowe do każdej staoyi po 
cenach oryginalnych. Bl isze informacye 

darmo i opłatnie przez

Francuską linię
(Franzosische Linie) W iedeń, IV .,  

W eyrln g erg . 8 .

OOOOOOoOOOOOO

FARYKft ASFALTD I PAPY DACHOWEJ 
8siż. SZELIGI-ŁYSZKIEW1CZA

HANDEL

PŁÓCIEN I BIELIZNY! 

NA RIEDLAJ4
W E LW O W IE

0 9 0 9 9 9 9 0 0 0 9 9 9 9 9 — 9|

D trzy u je  m stłaizie czasopi
sma zagraniczne

F ra n c u sk ie  h u m arys tyczn e:
Fin de siócle, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Ri- 
re et galanlerie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, Biblioteque mod 

A n g ie ls k ie :
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide W orld Magazine, Curent Li 
terature, Ladies Field. The King 
and his Navy a. Army, Outing 

The Tatler.
W ło sk ie :

Domenica del Corriere. 
R o s y js k ie :

Oswobośdlenie, S>ut (humoryst.)

N ę d z a rz ! Złożony 11-letnią nieule
czalną chorobą ojciec licznej rodziny, nie 
mająoej co do ust włożyć, błaga o wspar 
oie. Oby Bóg poruszył serca litośoiwych 
osób, aby otworzyć raozyły dobroozynną 
dłoń swoją dla tyoh, których życie od 
11 lat jest nieprzerwaną drogą krzyżową, 
a spełniając tan akt prawdziwie chrze
ścijańskiego miłosierdzia, usłyszą słowa :
„Coście uozynili dla jednego z tych opu
szczonych, tośoie dla mnie nczynili". juro ,jt ;enrljkńw czasopism i ogłoszeń 
Łaskawe datki przyjmują: pani K. Ga- "  L w ów  p a 8 a i  H «U S m ana 9. 
jewska w Ustrobnej p. Krosno, dla „Nę
dzarza". Powyższa prośba oparta jest na ~ a * s s A M A S A  A M S B Ś Ś Ś  
świadectwie choroby i nędzy. [H — i W W W  W W W W W W W W

S o k o ło w sk ieg o

Leśniczy
29 lat, żonaty, znakomity mierniczy, 
knlturator i myśliwy, przełożony obszaru 
dworskiego, zna gruntownie parcelaoye 
gruntów — poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia Poste rest. „Parcelacye“ Sambor.

T łó m aczen ia  z po lskiego na 
n iem ieckie  i z  n iem ieckiego  na 
p o lsk ie  w ykonu|e zupełn ie  do
k ład n ie  I w ie rn ie  akadem ik  A- 
dres w  b iu rze  P ia h n a .

P ry w a tn e  doniesienia

poleca najtaniej icłasnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-10, 1-70, 2-10, 2-25, 2-50 i 8.
K oszu le  z przodami pikowsmi i  fał- 

dnikami, miękkie i sztywne po złr,
2 10, 2 50, 2 75, 8'— , i wyżej.

K oszu le  kolorowe i z kolorowymi 
przodami krotonowe, zefirowe i ox- 
fortowe po złr. 2'40, 2-60, i 2'80.

K oszule nocne po złr- 165, 2 — , 
ozdobione na wzór ukraińskich po
v\r. 2'85, 2 50, i 2 75.

K oszule d la  chłopców  po złr.
1-50.

P Ó łkoS ZU lki z kołnierzami 50 et.,

K A L E S O N Y
po ot 0, zlr. 1, 1-15, 1*45, 1-65, 

1-80.
K o łn ie rze  tuzin po złr. 2'40 i 2'50 
M a n k ie ty  tuzin zł. 8-60, 4, 4-50. 
Chustki płócienne, tuzin po złr.

2-40.
S ze lk i a n g ie ls k ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„Jobann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ I 
flakon zł. 0-50, 1, 1-50, 8.

K R A W A T Y
w przeróinyoh fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują j 
się najstaranniej.

Kawa zdrowia
polecona przez krakowskie Towarzy
stwo lekarskie jako wzorowo przy
rządzony przetwór krajowy, odpo
wiadający wszelkim wymogom dye- 

tetycznym. Wszędzie do nabycia.

W a ś n ie w s k i  i t a c z k o
P o d g ó rz e , p rz y  K rako w ie .

JAN LAUBUK

Maszyny do szycia
haftu z najsławniejszych la  bryk 

cicho i lekko szyjące
f l ^ ’ od 25 do 77 złr. na raty i za gotówkę.

Cenniki na każde żądanie gratis. Sezpłatne 
kursa szycia i haftu.

Mechanik specyalista, zaprzysiężony 
rzeozoznawca sądowy 

LW Ó W , H a lick a  6

Właśnie wyszła

(U Stawy I ro zp o rz . dotycząoe opodatk. ole jów  Skalnych wraz z najnow-
—..... glem rozporz. wykonawczem). — - ......... ...

Zebrał i przedłumaczył
D r.  Z d z i s ł a w  S t a s z k i e w i c z

o k. konoep. w Min. skarbu
C ena 3  k o r. 5 0  h. w  opr- płóc. 4  kor. 5 0  h. (na przes.

 ______ ____________polec, dołąozyć proszę 50 b.)
Do n abycia  w k s ięg arn iach , o ra z  w  ks ięg arn i n ak ład ow ej

W. ZUKERKANDLA
■ w e  L w o w i e  1 w  Z ł o c z e w i e .

Katalog W yd . ustaw  na żądanie darm o i opłatnie.

I

i
i

Masło
d e s e ro w e  I 

kach
kuchenne w  p acz- 
pocztow ych

— BNBNHWMBMSMgaWWMBHBNBaBM ii I tlili BBBHgMEg
Pierwszy i największy w kraju skład maszyn do 

szycia, który nie posługuje się ajentami
Poleca maszyny ręecne od 25 do 60 złr., nożne od 28 do 85 zł. obrąozko- 
we i C entral-B obbln  do s*ycia i haftu i grubszych robót krawieckich 

od 65 do 88 Złr. na raty.
Gotówką 10% taniej. Gwarancya 5-cioletnia.

Nauka szyoia i haftu bezpłatna. Wszelkie systemy maszyn do szy
cia przyjmuję do naprawy.

Lw ów , H ote l Ż o rż a  
P ro  zę żądać cenników. J Ó Z E F  IW A N IC K I, meohanik i specyalista.

rffCTIMHW

T7y9eła

M leczarnia Przeworska, t e  Lwowie
plac S m olk i 3 .

Kamienica Ś ' .  ‘Ę
robionym, bardzo dobrze rentująoym się 
interesem i dwie paroele budowlane są 
saraz do sprzedania z powodu wyjazdu. 
Wiadomości z grzeczności ndzieli A . 
HendriCh Lwów, ni. Kaspra Boczkow- 
skiego 1. 10 II  p.

Wieńce grobowe, latarnie od naskromniej- 
szych do najwytworniejszych olbrzymi wybór

najtaniej

Maryan Ben dl
ulica Sykstuska 14. — Lwów.

| Tygodnik M6d i Powieści
Pism0 ilustrowane dla kobiet

obejm uje:

T W t a l  • Powiośei, nowele, sprawozdania
jJ/jlO/Ł l i t t / 1  i l h l l l » krytyki literackie, artystyczne 
teatralne, kroniki tygodniowe i t, d. —

Poradnik dla kobiet:
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną etc, :

Przed przybyciem lekarza,
w nagłych wypadkach zaskębnięcia kogoś w domu, zzrzrrz;
T W i n ł  M / i ł l  9 0 0 0  rycin rocznie strojów kobiecych, 
U /jLuti iUAIUL według rysunków wprost z Pary
ża. Korespondencje paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu. "       . "

W  każdym numerze kolorowa rycina
Co miesląo

Arkusz z bo jam i i wzorami robol kobiecych k
K ilk a  ra z y  do ro ku  j|

F o r m a  z  b i b n ł k i
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:

Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana 9

w e  L w o w i e  o  Iran na prow .z przesył 0 |rA r C A  h a l  
k w a r t a l n i e  0  Ł U l .  ką p o c z t o w i  0  Ł U l .  O U  l l d l .

Nnmera okazowe i prospekta gratis.

gÓOOÓOOOOOOÓOiliOCOfMMOOOOO^
Ogłoszenie. .

Półn. niem. LLO YD (Norddeut. Lloyd) 
Reprezentacya we Lwowie, Pasaż  

 Hausmana 9. = = = = =

obniżył ceny jazdy
DO NOWEGO YO R K U  I B A L T IM O R E

cesarskimi, największymi, najszybszymi, parostatkami

na koron 118

Redaktor odpowiedzialny. W acław M asłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej.

klasą lll-c lą  od osoby.
Bilety jazdy, oraz bliższych wyjaśnień w spra
wach podróży tak lądowych jak i morskich 
z Bremen do Ameryki, Australii, Afryki, Chin, 

Japonii etc. udziela:

Reprezentacya pftn. niem. Lloyda we Lwowie
=  P a » a t  Hausm anna 9 . = = = = =

>O O Q l ________________________
Z drukarni E. Wmiaraa.

w


